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Przedpłata aa „0ZAJS“
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w Krakowie
na pól roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

złi. 10  — złr. S  — złr. 4  — złr. ».
X przesyłką pocztową w państwie 

austry acklem :
na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

złr. 1S — złr. O — złr. •  — złr. •  5 0 .
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­

sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej * adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego 
do ostatniego dnia w miesiącu.

B d T re n u m e ra tę  najdogodniej przesyłać pr*« 
kasem pocztowym.

Cena nOsasuu zagranicą ogłoszona jest w tytnl® 
każdego numeru.

K raków  12 marca.
Nie jest to nowością, że pęrpura kardy­

nalska okrywa arcybiskupa gnieźnieńsko - po­
znańskiego, Prymasa Polski, bo też niepośle­
dnie stanowisko w dziejach powszechnego ko­
ścioła przypada książętom kościoła polskiego, 
i jak pierwszorzędne oddają oni usługi dla 
jedności wiary w chwilach walk, wewnętrzne­
go podziału, szerzących się obłędów lub prze­
śladowań, tak nie pomijają ich najwyższe w 
hierarchii duchownej zaszczyty. I z chlubą po­
wołać się możemy na świadectwo historyi, że 
stanowisko naszych pasterzy w różnych odstę­
pach czasu, wśród zmieniających się niebezpie­
czeństw niezmiennej, bo bezwzględnej ttzyma 
się prawdy. Że tylko wspomnimy stanowiska 
Mikołaja Trąby arcybiskupa gnieźnieńskiego 
na sobone Konstancyeńskim, który omal, że 
niedosięgnął tiary, Zbigniewa Oleśnickiego, 
który w czasie soboru bazylejskiego odsunął 
kapelusz kardynalski, gdy mn go ofiarował 
nielegalnie wybrany zwierzchnik, a przyjął go 
po ukończeniu schizmy kościelnej z rąk pra­
wego Papieża; wreszcie stanowisko kardynała 
Hozynsza na soborze trydeuckim. Niemniej 
znaczące i niemniej zaszczytne zajął stanowi­
sko na soborze watykańskim Arcybiskup Le- 
dócbowski, któremu Ojciec Śty wskazał miej­
sce jego poprzedników pomiędzy prymasami. 
Jest też niezaprzeczona ciągłość jednej myśli, 
bo z jedaej niezmiennej prawdy płynącej, po­
między książętami kościoła polskiego w ogól­
nych sprawach wiary. Ciągłość ta zawisła na 
ścisłem zespoleniu episkopatu i duchowień­
stwa polskiego z jednością kościoła rzymskie­
go, w bezwzględnem posłuszeństwie dla jego 
najwyższej głowy, dla Namiestnika Chrystuso­
wego. Stanowisko to Mikołaja Trąby, Oleśni­
ckiego i Hozyusza zatwierdza całem swojem 
życiem i całem działaniem, równie jak zno- 
szonem dziś więzieniem godny ich następca 
Arcybiskup Ledóchowski, a zatwierdza w cza 
sach, kiedy najgroźniejsza powstała burza mio­
tająca się. aby zburzyć podwaliny kościoła, w 
czasach, w których kościół wśród prześlado­
wania i męczeństwa potęguje tę jedność tak 
przez wyroki soboru watykańskiego, jak przez 
walkę przeciw wszechwładzy państwa, sięga 
jącej do zakresu sumień i spraw wiary.

Długi szereg zasług Arcybiskupa Ledócho-

wskiego w kościele poszechnym, już to jako 
prałata rzymskiego, już też jako nuneyusza 
apostolskiego w Ameryce i w Belgii, już też 
jako arcypasterza w swej ojczyźnie, co rząda­
mi swemi zszeregował duchowieństwo na cięż­
ką próbę, a więzieniem broni praw kościoła 
i wiary, zjednały mu godność członka Śgo 
Kolegium kardynalskiego, ową purpurę, która 
tak słusznie książąt kościoła naznacza krwa­
wą barwą męczeństwa. Kiedyż zaś bardziej 
purpura ma ten majestat męczeństwa, jeśli 
nie tym razem, gdy Papież obsaczony w mu- 
rach Watykanu, przesyła ją arcypasterzowi 
zamkniętemu w pruskim domu karnym?

Jest to może pierwszy wypadek w dziejach 
kościoła, a nie należy w nim szukać polity­
cznej tendencyi. Kościół nie nagradza swych 
żołnierzy i wodzów w tenczas, gdy idą w 
ogień, nie rozdaje swych zaszczytów jako za­
chętę do walki, ale nie wstrzymuje się przed 
żadną groźbą, gdy ma uznać dokonaną zasłu­
gę i wynieść na najwyższe dostojeństwa tych, 
co do nich prawo zdobyli. Żaden wzgląd dy­
plomatyczny wstrzymać nie zdoła tego uzna­
nia, i kraty więzienne nie stanowią zapory dla 
wymiaru najwyższego zaszczytu w hierarchii 
kościelnej.

Niewątpliwie prasa pruska zechce wytłóma- 
czyć nominacyę Arcybiskupa Ledóchowskiego, 
jako nową obrazę dla rządu i nową prowo- 
kacyę do walki. My jednak pewni jesteśmy, 
że Arcybiskup Ledóchowski otrzymałby ka­
pelusz kardynalski, gdyby był pozostał niena­
ruszony w swych pasterskich prawach w swej 
siedzibie arcybiskupiej, jak ją dziś otrzymnje 
uwięziony i z władzy przez rz ą d  w yzuty.

Nominacya kardynałów odbyła się w W a­
tykanie ponownie bez zwykłych uroczystości, 
niemożliwych w obecnem położeniu Rzymu, 
udzielenie kapelusza kardynalskiego Arcybi­
skupowi gnieznieńsko-poznaóskiemu nie będzie 
mogło również ze zwykłą odbyć się wysta- 
wnością. Czy do nędznego więzienia w Ostro­
wie będzie mógł przybyć gwardzista papieski, 
dla wręczenia biretu z bullą nominacyjną, i 
kiedy nowy kardynał wyzwolony z więzienia, 
zdoła otrzymać z rąk Ojca Śgo insygnia swej 
godności przy wspaniałym obrzędzie otwarcia 
ust?....

Nic to jednak nie zmniejszy doniosłości 
wielkiego aktu, ani ma odejmie powagi i du­
chownego znaczenia. Papież zamknięty w Wa­
tykanie, naznacza więźnia kardynałem: najwy­
mowniejszy to obraz niewoli kościoła powsze­
chnego i prześladowania, jakiemu ulega ko­
ściół w Polsce.

Mówią tftkże o projekcie uita-sy względem godnie 
sienią c h o wu  byd ł a .

Jak s :ę dowiaduję, wywiązał się referent nieusta­
jącej komisji propinacy.jnej ze swego zadanie, przy­
gotowawszy projekt wykupna propmacyi. Urzędowe 
przyjęcie i sformułowanie projektu tego_ przez ko­
misję nastąpić może dopiero po zebraniu się sej­
mu, gdyż feomisyi sejmowej wolno urzędować tylke 
podczas zebranego sejmu.

Z niecierpliwością oczekujemy sprawozdań steno 
graficznych z posiedzenia Rsdy państwa, na którem 
traktowano sprawę założenia uniwersytetu w Czer 
niowcacb, aby wyczytać z nich mowę Dra D u n a ­
j e w s k i e g o ,  w obronie uniwersytetów krajowych 
wypowiedzianą. Z doniesień dzienników wiedeń 
akich nia wiele dowiedzieć się można, zawierają 
one bowiem ttressczcnia mów naszych posłów ca 
der niedokładne. Przypuszczamy atoli, że argu­
mentu znakomitego mówcy musiały być silne, 
skoro zmusiły Dra Suessa i Dra Wildauera do 
oświadczenia, iż żałują, jeśli sprawozdanie Wy- 
dzisłu budżetowego mogło kogo obrazić.

Jak donosi wczorajsza Wiener ̂ Zeitung, uzyskali 
pomiędzy innemi najwyższą sunkoyę takżj ustawa 
o gminnych sądach rozjemczych, uchwalona r. z 
przez sejm galicyjski. Z wejściem w żyoie taj u 
stawy wchodzi w wykonanie ustęp § 27 nstawy 
gminnej, nadający gminie prawo jednania stroa 
spornych przez mężów zaufania ” gminy wybra­
nych, który to *ustęp dotąd był martwą tylko li 
terą. Doświadczenie uczy, że znaczną bardzo jest 
ilość takich spraw, którą po wejściu na drogę są­
dową, załatwiane bywają ugodą sądową. To zaś 
pociąga za sobą znaczniejsze koszta na stępie, u- 
łcżCBie skargi, jsodróż do sądu i t. p , «, kos’.ta te 
odpadają w obce sądu rozjemczego. Zresztą do­
świadczenia w innych ferejaob, gdz;e ta instytucja 
jest zsprowadzons, uczą, że z zaprowadzeniem są 
dór? rozjemczych zmniejsza się znacznie liczba spo
rów sądowych. .

Już przed kilku tygodniami doniosłem, że wa 
dług bardzo wierogodnych informacyj ustawa wo 
dna w zeszłym roku przez sejm uobwalonn, uzy­
skała sankeyę cesarską Nie doczekawszy się do­
tąd urzędowego potwierdzi » ia t j wiadomość!, 
zwątpiłem już sam o prawdziwości mej informacjo, 
wszelako według nowszych wiadomości mam po­
wód obstawać przy mojeru pierwotoem doniesieniu, 
gdyż dowiaduję się ponownie, że publikacja tej 
ustawy nastąpić ma joszcze przed zebraniem się 
sejmu. ________ _

W i e d e ń  16 marca.

KORESPONDENCI A „CZASO."
Lw ów  16 marca.

(E .) Sejm za pasem. Mimo tego nie wiadomo 
dotąd, jakie przedłożenia Wydział krajowy przy­
gotowuje. Tyle jest tylko pewnem, że Wydzisł 
krajowy przedłoży projekt u s t a w y  d r ogowe j ,  
który w r z e  ozach zasadniczych będzie tylko powtó­
rzeniem zeszłorocznego projektu, a różni się jedy­
nie w kifou podrzędniejszych szczegółach. Narada 
prezesów Rad powiatowych nie wpłynęła wcale na 
zdanie Wydziału krajowego i wpłynąć nie mogła, 
nie przyniósłszy żadnego pozytywnego rezultatu

(J. W )  Na pierwszym planie dzisiejszego posie 
dzenia Izby nższej Rady państwa stała kwestyc 
starokatolicka czyli u.tawy normującej stosunki 
wewnętrzne katolików nie uznających bulli papie­
skiej Pater aeternue o nieomylności Głosy ko- 
g dote t

Zanim przystąpiono do rozprawy nad tym przed­
miotem, Izba załatwić musiała pierwej projekt do­
tyczący budowy kolei s  Aussee aż do Ried lub 
Sehacding, czyli tak zwanej Sahkammergutbahn. 
Budowa tej kolei już poprzednio postanowioną eo 
stała, chodzi teraz tylko o to, aby gwarancję pań­
stwową dla taj kolei z 20 lat, jak poprzednia u- 
stawa koncesyjna przypisuje, przedłużyć na lat au. 
Komisya, której sprawę tę p o r u c z o n o ,  wnosi, aDy 
przyjęto to ; rzedłożenie. W Izbie atoli z różnych 
atroa podnosi się opozycyn przeciw temu.

Dep. Zsilbergar nawet żąda przejścia d ° , Po­
rządku dziennego, a dep. Brestl radzi odesłać ao 
komisji. Minister Chlnmecky atoli imieniem mi- 
n-stra skarbu poleca przyjęcie wniosku wydziało­
wego, » przy głosowaniu Izba w drugiem i trze'  
ciem czytaniu uchwala projekt według przedłoże­
nia komisy*-

Przedmiot następny obradowan stanowiła WSF°” 
mniona właśnie dyskusya nad ustawą dotyczącą 
s ta r o k a to l ik ó w .  Z jedaej i  z drugiej strony wielu 
mówców zapisało się do głosu. Dotycbczfl* *a- 
pisani p r z e c i w  ustawie[: deoutowam X- vvurm, 
X. Weber, X. Chełmecki, X . P f lu g e l,  X . Raczka i 
Schrems; za : dep. Klepscb, Góllanch, Fux, K,m-

koseb, Hasiach, Heiorich, bar. Hamm* r-Purgbfoli.
X. Wurm uważa starokatolików za eekcisrzy, 

którzy nie tylko grzeszą przeciw swej wierze, sl 
są tnkża niebezpiecznymi w państwie. Isbn nietb 
osądzi, kto jest katolikiem, czy owe miliony wier­
nych i posłuszoyoh kościołowi, które przyjęły nau 
kę nieomylności, czy garstka tych, którzy s:ę jej 
opierają. Od t j decyzyi bowiem zawisły w*żn 
konsebweneye, i prawn materyalne. A tmzę, że po 
naszej myśli wypadnie, jeżeli ojczyzna nasza nie me 
się at&ć kcrykatuią państwa sąsiedniego, które drę­
czy najszlachetniejszych mężów i reprezentantów 
wia y naszej. Był&żby to Austrya? Jestem więc 
przeciw UBtawie, która do niczego innego nie zmie­
rza, jak iżby Austryi z pod nćg usunąć podstawę
katolicką. .

Odpowiada na to w imieniu liberalnego stronni 
ctwa dep. K l e p s c h ,  którego aigumenta mniej 
więcej poczynione eą w sprawozda iu komisji.

Jako drugi zaś mówca stronnictwa konserwaty­
wnego występuje X. W e b e r  (z Morawy). Rzecz pe 
wu», że z każdym dci im coraz gorzej, a dla cze 
go? odpowiedź'łatwa, bo coraz więcej niszczj 
się fundamenta, na których spoczywa uczciwa 
Austrya. Już sam napis ustawy jest taki, aby zu­
pełnie zbałamucić pojęcia religijne. Wszak już z sa­
mego pojęcia katolicyzmu wynika, że owi ataroka 
tolicy, za prawowiernych katolików uważani być ni* 
mogą. Koś.iól katolicki jest zebraifom wiernych 
a ma władzę nauczania i juryzdykcyi Papieża 
Ale starokatolicy ani jednego, ani drugiego, ani 
trzeciego nie uznrją. Komisya zaś powiids, iS*i 
którzy nie uznają juryzdykcyi, sni władzy naucza­
nia Papieża, mimo to eą katolikami, i tych sa 
mych używać powinni praw. Jeżeh tu, moi Pano 
wie, rfo ma konfusyi, to nie ma jej już pod słoń 
cem. Proszę mi wybaczyć, że przytocię przykład 
Czy które stowarzyszenie mogłoby być zmuszone 
zatrzymać jakiego z członków swoich, któryby nie 
chciał stosować się do statutów towarzystwa, gdy­
by takowe prawowicie ustanowione były? Albo 
esyby który Austryak śmiał powiedzieć: nie uznaję 
Cesarza, bodła tego, że zawarłszy konkordat, prze 
stał być tym samym. Krótko mówiąc, powiad. 
mówca, przyjęciem tej U3tawy zraziłoby się uezu 
oia milionów obywateli katolików w pzństwic 
Mówca w końcu przytacza niektóre ustępy słynnego 
starokatolika. „Jeżeli wy, co zaprzęgacie się dc 
rydwanu niewiary me jesteście osłami, to musimy 
albo do Rzymu iść ale ubiegać się „o posadę pry 
watną". „Jeżeli", tak kończy mowc®, „ przyjęlibyś 
cie Panowie tę ustawę, to musielibyście chyba de­
zerterów uczyuić jenerałami, menerów trynkgeltu 
ministrami skarbu,' a świątobliwego ojca Aloizego 
Antona, obrać sobie papieżem z przydomkiem Ven- 
ceslas".

W dłuższej mowie odpowiada na to z obozu 
przeciwnego dep. Góllericb, po którego przemówię 
nia zamyka się dyskusyę, wskutek czego obrani zo­
stają mówcami jeneralnymi z pomiędzy mówców 
sprzeciwiających się ustawie ks. P f l i i g e l ,  zaś z 
drugiej strony dep. Fux .

Z powodu późnej godziny, cdłożono dalszą dy 
skusyę do j u t r a .

metzky tylko jeszcze raz późne; powróci do DH- 
macyi dla zwiedzenia regulacyi rzeki Narenty. Z po­
dróży tój N. Pau wróii w p i e r w s z y c h  dmsch ma- 
a. Data ta nie jest obojętną ze względu na dawne 
degłoski, iż Cesara przybędzie do Czermowiec w 
stuletnią rocznicę przyłączeniai Bukowiny do m 
narthii f,u*tryacko-sęgierskiej. Uroczystość ta wsze­
laka przypada w miesiącu m a j u  Tiudno przypu 
ścić, aby N. Pan pa tak trudzącej podroży ty<oty- 
godniowej miał zaledwie powróciwszy * 
znów pojechać aż do Bukowiny. Dla tego można 
z niejaką pewnością przewidzieć, że w m»ju n. ran  
nie zwiedzi Bukowmy. Czy podróż ta  me nastąpi 
jóżasej i wśród jakich okoliczności, dziś przesądzać

" S r s i s s r - ,  ^  !««*■»-
*8. Stronnictwo sforoczeakie odniosło nowe zwy­
cięstwo nad Młodo-Czechami p rz y  wyborach » )-  
mowych w okręgach wiejskich. Mniejszości 
na prz;z Młcflo-Czechó w lub wiernokoBstytucyj- 
oych mogą mniej przjkrą uczynić pigułkę, »le suk­
ces ostateczny jest po stronie Staro-Czechów, a  
tern samem nadzieja zobaczenia ich w sejmie 
Radzie państwa wcale nie bliską.

Prezes Izby Dr Rscbb&uer z wielkim taktem, ze 
wszech miar uznania godnym, zakończył wczoraj 
polemikę o zero jedno, które znikło z P*
jienbachera w zapiskę ch stonc graficznych, r .  u j-  

skra meże więc odetchnąć; w zapiskach tych me 
ma bowiem mowy o ozyoh 100,000 złr., które p. 
Liskpwetz mu przyniósł, kiedy był ministrem, _ ale 

•ai Ł x * rrimiA mu zkad mad

W i e d e ń  16 marca.

(R .)  Jeżeli, jak dziś spodziewać się nslcży. 
krótka chwila pozostawiona jeszcze Radzie peństwa 
nie przyniesie nam nadzwyczajnych epizodów, to 
następne 6 tygodni aż do końca kwietnia cależh 
się podróży cesarskiej do Wenecyi i do Dalmacy 
Podług dzisiejszych wiadomo śoi pół gabinetu przeć 
litawskiego towarzyszyć ma N. Panu do Tryestu 
aby być świadkami odsłonięcia pomnika aroyksię- 
cia Maksymiliana. Wymieniają mianowicie prezesa 
ministrów ks. Auersperga, ministra wyznań pStre 
mayra, ministra DrUngra, ministra skarbu barons 
Pretisa, ministra rolnictwa p. Cblumetzkiego, tu­
dzież ministra obrony krsjowćj p. Horsta, którj 
znajdzie się w orszaku cesarskim przez całą po 
dróż. lani ministrowie wrócą z Tryestu do Wic 
dnia, chyba gdyby N. Pan miał ktorego z nich we 
zwać, aby m i towarzyszył do Dalmacji. P. Chlu

najbliższa już przyszłość okaże, czy mu zkąd mąd 
de  grozi niebezpieczeństwo.

Na wetorajszrm cbiedzie u N. Pana znajdowali 
dę między innymi br. Gołuchowski i hr. Potocki.

X Wołynia 16 marca.

Rozruchy w ostatnich czassch w różnych wyż­
szych z&kładach naukowych w Petersburgu, Mo­
skwie, Kazaniu, Kijowie i innych miejscach, na­
zwane przez rząd nieporządkami, których uskromie- 
aie energicznie przedsięwzięte jako objawów pohty- 
ozno-socj-alnycb, wywołały za sobą cały azereg roz­
porządzeń w Einisterstwie c świecenia, rozmaitych 
narad rządowych, wcelu zapobieżenia, aby kiedy­
kolwiek takowe powtórzyć się mc gły Była nawet 
wyznaczona osobca komisya złożona z siedmiu mi­
nistrów, prezesa drugiego cddziału ^własnej cesar­
skiej kancelaryi, kanclerza państwa i szef* żandar­
mów, a której przewodniczył minister dóbr pań­
stwa Wałuiew. Komisya ta w pięciu posiedzeniach 
wypracowała ogólny pogląd nietylko przyczyn ta ­
kowych rozruchów lecz wraz z tern pedsła i srodsi 
niedopuszczenia ich na przyszłość.

Za główną przyczynę tych wszystkich rozruchów, 
powtarzających się od crasu do czasu w wyższych 
zakładach naukowych, przyznano nieodpowiedni stan 
wewnętrznej organizacyi tych naukowych zakładów 
jako to: zupełny brak organicznego związku po­
między uczącymi i uczącymi się, przewaga kole­
gialnej zaeady w formach zarządu tych zakładów, 
jako leż niedostateczność w dziaiejszyoh profesor­
skich kolegiach; nieprawidłowe ulgi czynione tak 
przy wstępowaniu do nich młodzieży, jako też w 
czaaa kursów, (to jest, uwalnianie t d płacenia za 
ałuobasie lskcyi, stypendya i inne pomoce) brak 
zupełny rod?innych i towarzyskich obyczajów, któ- 
reby na młodzież wpływały i mogły dopomagać 
zarządowi tych zakładów do utrzymania należyte­
go porządku; a rakonieo, niepodobieństwo zupełce 
nadzoru przy wielkim napływie uczących się, uty­
litarne cde ,‘ dla których” większość młodzieży ci- 
śaie się do wyższysh naukowych zakładów. Roz­
patrzywszy, więc szczegółowo komisya te główne 
przyczyny urnała, że ona może tylko wskazać o- 
gól aie środki do zatamowania na przyszłość i prze­
szkodzenia podobnym nadużyciom, lecz których za­
stosowanie zależy wyłącznie od wiedz naukowych.

Główne zaeady ułożore przez tę komisyą są na­
stępujące: 1) Rozpatrzenie wszystkich dotąd istnie­
jących u eta w dis wyższych zakładów naukowych; 
2) O graniczenie eutonemij profesorskich kollegiów 
odjęciem im prawe, dotyczącego spraw administra-

Cz«śó literacko - artjrstjoxna.

Pogadanki z Paryża. 
v.

(La FiUe de Roland, dramat w 4 aktach p. Henryka de Bornier.)

(D okończenie).

B r ta  dziękując hr. Amaury za ułaskawienie jeń ­
ca, chce opussezić zamek, ale Sakaou o p iira  się 
tam u i nalega, aby zttmku nic opuszczała:

Nie uchodź — pani!
Berta.
A dla czego?

R a g e n h a r d t .
Chrześcijanko, 

Szlachetność moja — twojej podobną niech będz'e. 
Dzisiaj szczepy saksońskie —  oszczędzając zamek, 
Rozsypią się po kniejach, płaszczyznach i drogach.
By walkę z niemi stoczyć całej armii trzeba!
Gdy bez zdradzenia braci — ciebie ostrzedz mogę, 
Więc pozostań, czas jakiś, w tych mnrach zamkniętą, 
Teraz. . .  dług mój wdzięczności spłaciłem ci P an i!

(zwracając się do innych.)
Wy zaś —  wiedźcie!— Saksonia podniosła się cała 
Ponura zemsty fala wszystkie zniesie tamy,
A powiadam wam — walka będzie straszna —  krwawa! 
Przeszłość nie pogrzebana! Niegdyś Karol Wielki 
Rozkazał odciąć głowę każdemu z Saksonów 
Który wzrostem przechodził dłngość jego szpady.
To zbyt mało!— i na was przyjdzie jęków chwila. 
Zwycięzcy! O! strzeżcie się męczenników dzieci!

(wychodzi w głębi z innym i)

Berta pr.wstsjo przeto, a dla dowiedzenia ufno­
ści pokładanej w rodzinie jej obrońcy, Gsralda, od­
krywa się. że jest siostrzenicą Cessrzs, córką Ro­
landa. Hr. Amaury zadrgnął na to odkrycie, w niorn 
już przewidując ten palec Boży, który kiedjś do­
tknąć go musi. Dzięki mnichowi panuje przeciąż 
nad sobą— ala nie estatei to cios — wszak Ge­
rald uszczęśliwiony zaszczytnam powołaniem do 
walczenia w obronie córki bohatera — dodaje:
„Ah!—  słnsznież rzekł przed chwilą— ojcze! jego córkę, 
Obronić potrafimy — a w naszej rodzinie 
W pośród naszej czeladzi —  ojcze!— w naszym domu, 
Nigdy ona nie znajdzie — zdrajcy Ganelona!

Pierwszy akt kończy jeden gest Berty s którego 
widz domyśla się jej uczuć dla zbawcy — i okrzy­
ki hasła podaaeg} strażom. Ograniczony rozmiara­
mi odcinka, z prawdziwym żalem pomijam akt dru­
gi w którym znajduję przecież bardzo piękcą scenę 
między ojcem i synem; Gerald wyznaje ojcu swoją 
miłość dla Berty, a gdy Ganelon zżyma się nn 
samą myśl tego związku a synowi tajemnicy odsło­
nić niechce — zwraca jego uwagę na niskość po­
chodzenia i otrzymuje od syna przyrzeczenie, że o 
tej miłości nikt, nigdy wiedzieć nie będzie. Dalej 
efoktowną jest uczta do której zasiada ks Nsyme, 
dowódzca eskorty wysłanej przez Cesarza po Bertę, 
w której książę pod rosi toast dla Karola Wielkie­
go i dla Rolands; Ragenhardt pomimo gróźb Ge­
ralds toastu nie spełnia a podno.fi toast Witikinda, 
Saksonii, zwyciężonych! Dalej książę opowiada 
swojo wyrzuty sumienia, bo to oą kiedyś, przed 
zdradą, ocalił żyoie Ganelona i widział następnie, 
jak Ganelon mordował króla Saksońskiego. Wów­
czas Ragenhardt przypomina sobie, że tym królem 
był jego ojciec — a gdy spostrzega, że przy te; 
opowieści hr. Amaury bladł i potrząsał się, zwraca

się bu niemu. Amaury czując, że jest badany, rzu­
ca na Ragenhardta to samo straszno wejrzenie ja- 
riem niedyś pogromił dziecię i Ragenhardta pozna- 
>. Odchodząc mówi do siebie: „Ten sam wzrok, 
łewny jestem!" a widz już odgadnął jakich to ce- 
ów Bożych Sekson ma być narzędziem. Lecz umo­

wa miedzy ojcem i eynem zawarta na ciężkie bę­
dzie narażoną próby; oto książę Neyme podnosi 
się i mówi do hr. Amaury:
A teraz —  hrabio —  słuchaj! Cesarz Wielki Karol 
Pragnie, by syn twój ze mną, udał się do dworu;
Tak Geraldzie! —  a wkrótce — łaskawość Cesarza 
Ręką swej siostrzenicy zaszczyci jej zbawcę!

Nadzwyczaj dramatyczną jest ta scena, sceną 
gestów nazwana, w której w kilku tylko słowach 
ale w gestach głósnie odbija się cała straszliwa 
weika między ojcem i synem z jednej strony, mię­
dzy miłością dla Berty a ayaowskiem poszanowa­
niem woli ojca a drugiej strony; Gerald wychodzi 
z niej zwycięzko, zaszczytu odmawia, lees gdy 
wkrótce sam tylko zostaje, Berta przekonana, że opór 
pochodzi tylko z jej przyczyny, zbliża się do Ge­
ralds i pierwsza wyznaje: „Geraldzie! ja cię ko­
cham!"

Gerald kochance dałby się może przekonać, leoz 
scenę miłosną przerywa powrót ojca,.któremu z ró­
wną* szczerością Berta powtarza wyznanie. Gdy 
za§ Amaury niezłomni© trwa w Bwej odmowie. 
Berta ofiaruję zgodę na tych warunkach, że jeżeli 
Gerald natychmiast na dwór się nie uda, to na­
tychmiast opuści zamek i rzuci się w odmęt bo­
jów dla zdobycia sobie prawa do ręki cesarskiej 
siostrzenioy. Amaury i tych warunków przyjąć nie 
chce, dopiero gdy syn, niezłomnym oporem ojca 
dotknięty, twierdzi, że takiego oporu przyczyny 
musza cbvba svnowi być nieznane, wówozas dopie­

ro Amaury pozwala synowi opuścić Bartę i zamek 
i nie odbiera mu ostatniej nadziei. Wyjiizd Borty 
kończy akt drugi, ale kończy go jednym jeszcze 
ciosem dla Ginelons. Zagu&jąc hr. Amaury Borta 
mówi:
Teraz, hrabio —  o jeduo prosić mi zostaje:
Z hołdem' wassala — daj mi —  pocałunek ojca.

Aro aur y .
0 1 Pani ! . . .

B e r t a .
Córko —  powiedz, gdyż nadzieję żywię, 

Że ten drogi mi tytuł wkrótce moim będzie.
A m a u r y  (pocałowawszy j ą  w czoło, do siebie).

A z nieba —  na nią, na mnie, Roland może patrzy!
W trzecim a'soio dworzanie Cesarza bawiącego 

w Akwisgrafoe, przy zabawie i fwhtunfeu opowia­
dają sobie nieszczęście starego już Cesarza. Jeden 
z wodzów Ssraceńskicb, któremu w podziale przy­
padł miecz Rolanda, Durandal zwany, cd miesią­
ca bawi na dworze i do boju wyzywa rycersy aby 
mu tę pamiątkę bohatera odebrali. Keżdy dzień 
jest tylko nosem ć h  Maura zwycięstwem —  naj 
dzielniejsi bojownicy postradali już życie — a sre­
brny dzwon, w który uderzyć wolno było tylko 
błędnym rycerzom bez skazy, już od dawna żadną 
nie był poruszony ręką. Pojawia się Cesarz z Ber­
t a  _  dworzanie ustępują. Karol Wielki, tez ufa 
waleczności Geralda, nie wierzy aby pokazał się 
na dworze; wszak już miesiąo upłynął jak Cesarz 
własnoręczny list przesłał do hr. Amaury, żądając 
j«go wraz z synem przybyoia a list został bez od 
oowiedzi. W tem odgłos trąb zapowiada przybycie 
Maura, który raz jeszcze przychodzi do boju wy­
zywać. W rozpaczy Cesarz sam pragnie się z nim 
zmierzyć i już podniósł się z tronu, by wstąpić w 
szranki turniejów — kiedy nagle słyohać odgłos

srebrnego dzwonu. — „To Gerald!" — woła B erta; 
.jakoż Gerald się ukazuje a gdy zwyczajem było, 
rycerzowi, który dowiódł prawa do poruszenia dzwo­
na, nie odmówić stawionego żądanis, Gerald żąda, 
by mu pozwolono zmierzyć się z Maurem; czyniąc 
ciu też zadość Cesarz własną podsje mu szpadę. 
Wszyscy udsją się za walczącymi, zostają Cesarz
i Berta. . . _  ,

Rzewna econa — Karol Wielki i Berta naprze- 
miany modlą się o zwycięstwo, a późfiej zbliżyw­
szy się do okna śledzą przebieg walki. Maur 
sikie naciera — hełm Goralds już rozbity, krew 
płynie mu jy> cscle — ale Gcr&ld drugiego u i- 
krąwszy ciosu — przeszyta Maura i powalonemu 
o z eaoię szpadę Rolanda odbiera. Wówczas to ce­
sarz każe uderzyć w trąby i wypowiada te ’•roro- 
cze słowa: „Francyo! droga Fraocyo!"..- świad­
kowie walki wprowadzają tryumfującego Geralds, 
który obie szpady cesarzowi oddaje — lecz gdy 
Cesarz miecz Rolanda ułożył na tronie i obecnych 
wzywa przed ołtarze dla podziękowania Bogu za 
zwycięstwo — z tłumu jeden tylko powstaje na 
scenie hr. Amaury, który tylko co przybył, atejuż 
niema odwagi dzielić tryumfy syna. Krótki jego 
monolog przerywa cesarz, który wchodząc natych­
miast poznał zdrajcę. — „Ganelon!" — woła ce­
sarz zdumiony:

A m a u r y .
Wielki Boże! . . .

Karol  W.
Nieszczęściem królów, że poznają 

Choć zbyt późno —  niestety! twarz nikczemną zdrajcy! 
Tafc t — to on! to Ganelon! —  zdrajca zpod Ronceraus! 
Czyż nowym zbrodniom kwoli, piekło go wyrzuca?

A ma u r y .
Panie! . . .



z
  _________

cyjnc-policyjnego rodzaju, ustanowienie innego po­
rządku nominacyi na profesorów, a oraz uznano 
»  konieczną potrzebą z m n i e j s z y ć  liczbą kole­

giów. 3) Powiększenie kontroli rządowej nad kie­
runkiem wykłada muk,  przy pomocy rp. w uni­
wersytetach ustanowienia osobnych egzaminacyjnych 
ksmisyj przez ministra narodowego oświecenia, do 
którycń wyznaczeni bądą jako deputaci czynowe i- 
cy innych ministeriów- 4) W powiększeniu inspe­
ktorskiego nadzoru nad studentami, jako też spo­
sobu dla zachowania porządku w obrąbie każdego 
naukowego zakłsdu. 5) W niedopuszczeniu ile tyl­
ko możaa wielkiego napływu młodych ludzi do 
wyższych zakładów naukowych, osobliwie takich, 
co nie mogą się wykazać z funduszów na utrzy­
manie w uniwersytecie, co meżnaby osiągnąć ści­
słością i trudnością egzaminów wstępnych. 6) W 
należytem wnikaniu zwierzchności w konieczne po­
trzeby uczących się. 7) W srogiam i natychmia- 
stowem tłumieniu wszelkich zaburzeń, bez okaza­
nia najmniejszego pobłażania dla winnych, a tem 
bardziej wdawania się w jakiekolwiek z nimi ukła­
dy lub ustępstwa ze strony władz naukowych.

Mamy więc jasno postawiony program wycho­
wania publicznego, to ja s t: utrudnić niezamożnym 
wyższe nauki i tylko dia małej liczby wybranych, 
to jest bogatszych uczynić je dostępnemi. Władze 
szkolne zamienić na urzędy policyjne, ot) są środ 
ki przeszkodzenia zaburzeniom w zakładach nau 
kowyob. Za to rezwedzić się szeroko nad oświece­
niem ludu, które zależy na naucieniu go moskiew­
skiego języka i bałwochwalstwa dla Cara. Bo o 
wychowaniu moralnem na zasadach religijnych o- 
partem i mowy nie ma tam, gdzie zimne formy 
zastępują treść i istotę rzeczy, gdzie wola samc- 
władzcy jest jedynem prawem dla kraju.

Konstantynopol 16 marca.

Szczęśliwa gwiazda bar. Hirscha blednie. Wszyst­
kie propozycje, aby dokończyć kolei żelaznych w 
Ruaelii i połączyć je z kolejami austryackiemi, 
stanowczo odrzucono. Komisya złożona dla roz 
patrzenia się w tych propozycyach, oświadczyła się 
przeciw temu jednomyślnie. Wielki Wezyr udał 
sig do Sultan?, aby mu przedłożyć postanowienie 
powzięto wrględem p. Hirscha. Sułtan oświadczył, 
że woli, aby koleje niedokończone pozostawić, ani­
żeli poddać się warunkom postawionym przez Hir­
scha. Zaledwie się o przegranej p. Hirscha dowie­
dziano, natychmiast rozpoczęły się w publiczności 
domysły. Jedni utrzymują, że W. Wezyr wykrył 
intrygę ukartowaną przez przedsiębiorco, aby go 
obalić, i zniweczył ją ; inni znów powiadają, że 
nacisk Austryi i Niemiec w popieraniu żądania 
p. Hirscha, aby spółka eksploatująca koleje żela 
zae, na której czele stoi p. Talabot, przeszła z ju- 
ryzdykcyi francuskiej pod juryzdykcyę austryacką, 
otworzył cezy Turkom. Rzeczą jest pewną, że 
Turcya zawsze odmawiała tej zmiany, i wszystko 
za tem przemawia, iż zrozumiano wreszcie, że eks- 
ploatacya kolei żelaznych oddana juryzdykcyi au- 
etryaekiej, mogłaby z czaiem sprowadzić wi»lkie 
trudności. W każdym razie ministeryum ottomaó 
akie zdaje się zwracać ku Anglii i Francyi i z przy­
jemnością ujrzałoby utworzenie się spółki angle - 
francuskiej dla ukończenia kolei żelaznych w Ru- 
melii. Wiadomo z innej strony, że między W. We­
zyrem a p. H raehem nie było nigdy zupełnego 
porozumienia się. Wczoraj p. Hirsch rozmawiał 
długo z Savtitem paszą, myśli bowiem przedłożyć 
długi memoryał na poparcie swych reklamacyj od 
rządu. Komisya otrzyma polecenie rozpatrzenia 
się w nich, a ma jej przewodniczyć Jussof ;asza, 
minister finansów. Nie należałoby się dziwić, gdyby 
naGtą«ił zwrot na korzyść p. Hirschr. Obi: ga już 
pogłoska, że mu znać dano z pałacu, aby j*. s cze 
nic zwątpił o swojej sprawie.

Poseł 'angielski protestował pierwszy prze.i# po­
st .mówieniu zabraniającemu Trybunałom zależnym 
od ministra sprawiedliwości, przypuszczania d ogma- 
nów do obecności na obradach sądowych. Naczelnicy 
lanych poselstw wysłali również równobrzmiące noty 
protestująca przeciw tej uchwale. Porta odpowie na 
notę p. Elliota i innych reprezentantów, zawiadamia­
jąc icb, że nie będzie się upierała przy zastosowaniu 
tego rozporządzenia. Pewnem jest, ża kapitulacje i 
traktaty istniejące nadają prawo drogmanom asysto­
wano przy rozprawach sądowych we wszystkich 
sprawach kryminalnych i poprawczych.

Okólnik W. Wezyra nakazuje jlnym gubernato­
rom, aby nie pozwalali osobom prywatnym otwie­
rać sz'rół bez upoważnienia. Zakaz nie zostanie 
przez poselstwa przyjęty co się tyczy cudzoziem­
ców, i wnosić można, żo znów wypadnie go od­
wołać.

Komisya zajęta jest ukończeniem ogólnego bud­
żetu państwa: ministrowie ułożyli już krżly swój 
własny. Przyznają się do deficytu: ale można być

K a r o l  W.
P recz! —  ani słowa!

A m  a u r y .
P an ie !...

Karol  W.
Milczeć! —  mówię...

a gdy gorżho wyrzucił mu zbrodnie, przypomniał 
mu wszystkie nieszczęścia i żądzą pomszczenia Ro­
landa i jego matki, raz jeszcze ożywicDy wała:
„Tą razą zginąć m usisz! . . .

G e r a l d  (wchodząc żywo).
Szukałem cię ojcze!

K a r o l  W. (na stronie).
Ojcze ? —  to jego ojciec ?

Am  a u r y .
Geraldzie, n krćla 

Prosiłem nowej łaski —  je d n e j . . .  dla mnie, ł a ski . . .  
Lecz obecność twa, synu, w tem co mam powiedzieć, 
Może być mi przeszkodą. —  Mój s y n u ...

G e r a l d .
Odchedzę!

A m a u r y.
Lecz zbyt się nie oddalaj —  wkrótce cię przywołam; 
Skoro nadejdzie c h w ila ...

G e r a l d .
Będę czekać, ojcze.

Rozmowy króla ze zdrajcą, łatwo się domyśleć, 
przez wzgląd na syna, cssarz przebacza ojcu, lecz 
zachęca go aby natychmiast opuścił dwór i na 
wieczną pokutniczą pielgrzymkę, na wieczne skazał 
się wygnanie. Przywołany Gerald zdumiony tem 
postanowieniem ojca napróżno prosi go, aby przy-1 
najmniej zaręczynom chciał być obecnym — do-J

pewnym, że cyfra nie będzie tą, jaką rzeczywiście 
być powinna.

Wielki marszałek pałacowy, minister listy cy­
wilnej, Ferid paczs, mocno zachorował. Mówią już, 
że Hasni-pasza minister policy! ma go zastąpić. 
Ferid pasza wybornym był administratorem, gdzie­
kolwiek urzędował, wprowadzić zdołał regularność 
i porządek Ostatniemi czasy, podczas tymczaso­
wego sprawowania urzędu ministra marynarki, 
otworzył komisyę śledczą, w której wykrył nad­
użycia administracyjne Ahmeda Kajzuli paszy, po­
przednika Essada paszy. Dowiaduję się w tej 
chwili, że Ferid-pasza umarł wczoraj wieczór.

Krajowa Dyrekcya skarbu mianowała poborcami 
urzędów podatkowych: Jaua S t a r z y ń s k i e g o  
kwiiskowaneg) poborcę głównego urzędu cłowego 
i kasy zbiorowej, i Jana B r i i c k n e r a  kontrolora 
podatkowego; kontrolorami podatkowymi zaś, ad- 
juuktów podatkowych: Antoniego L u k s c h a n d l a ,  
Henryka I l u k i e w i c z a , Józefa H e i n z a ,  Ada­
ma G o d l e w s k i e g o ,  Jana D e w e c h e g o ,  Ale­
ksandra G r u d n i c k i e g o ,  Edmusda V e i t h a  i 
Wojciicba H e i n r i c h a ,  nareszcie król. węgier­
skiego kontrolora podatkowgo Antoniego T in  cza.

Rada szkolna krajowa mianowała nauczyciela 
tymczasowego w Żubrzy, Karola Matuszewskie-  
g o , rzeczywistym nauc sycialem szkoły etatowej w 
Żubrzy; tymczasową nauczycielkę szkoły etatowej 
żeńsiisj w Radym ie, p. Bogumiłę W u j o i k o w n ę  
rzeczywistą nauczycielką tejże szkoły.

Wiedeń 16 marca. Wydział Izby deputowa­
nych, zsjzujący się kolejami żelaznemi, wypraco­
wał sprawozdania o bardzo wielu petycyacb, a 
wczoraj obradował nad sprawą fazyi kilku mniej­
szych kolei z koleją północno-zachodnią, oraz 
przyjął wniosek dep. Dra W e e b e r a  wstępującej 
osnowy: „Taryfy przy ruchu osób i frachtów nie 
mogą być na kolejach niigwarantowanych niższe 
od taryf/ na kolejach gwarantowanych, a jeżeli na 
linii nDgwarantowanej zezwolono pod pewnemi wa­
runkami na zniżenie opłaty cd frachtów lub na 
inną ulgę, wówczas to zniżenie lub inna ulga od­
nosi się także w tych samych warunkach do liaij 
gwarantowanych. Wyjątek od tych przepisów może 
nastąpić tylko za zezwoleniem administracji pań­
stwa".

WydziBł, któremu przydzielono ustawę o pra­
gmatyce służbowej dla urzędników państwa, zaj­
muje się jak wiadomo z własnej pobudki także 
sprawą uregulowania emerytur wdów i sierót po 
urzędnikach. Aby jednak módz wystąpić przed Ra­
dą pemtwa z pewnemi wnioskami, zażądano od 
rządu wykazów statystycznych jeszcze w grudniu 
roku zeszłego. Ponieważ dotychczas, pomimo dwu 
krotnego wzywania za Btrony prezydyum Izby, wy­
kazy te nie nadeszły, przeto wydział na wczoraj- 
ózem posiedzeniu widzmł się zniewolonym uchwa­
lić odroczenia swych obrad rż do jesieni.

— Na wczorajsaem posiedzeniu Izby niższej 
sejmu węgierskiego, uchwalono po bardzo krótki j 
dyskusji cały budżet ministerstwa spraw wewnę­
trznych i jeden tytuł ministerstwa sprawiedliwości. 
W końcu posiedserij przedłożył minister ekarbu 
S z e l l  projekt ustawy o przedłużer ia absolutorium 
na miesiąc kwiocień; projekt tea przydzielono wy­
działowi skarbowemu do jak najrychlejszego spra­
wozdania.

Francja.
Rząd francuski zakomunikował następujący pro­

gram swój Zgromadzeniu narodowemu na posie 
dzeniu w d. 12 b. m.:

Nowe ministerstwo uposażone zaufaniem mar­
szałka prezydenta Rzeczypospolitej, nie mogłoby 
spełnić przyjętego zadania, gdyby nie znalazło w 
większości Zgromadzenia narodowego poparcia, po­
twierdzającego jego politykę i gotowego przyłączyć 
się do niej.

Pierwszem więc obowiązkiem riądu jest dać wnm 
poznać tę politykę. Będzie ona czysto konserwaty­
wną i równie daleką od chęci prowokowania jak 
od słabości. Oświadczenie to, któremu żaden akt 
ministerstwa nie zada fałszu, mogłoby się wydawać 
zbytecznem, gdyż tłómaczenia do jakich dało powód 
zawotowanie ustaw konstytucyjnych i wnioski wy­
snute z tego zawotowania nie były obałsmaciły o- 
pirii publicznej i rzuciły, przyznać to winniśmy, 
pewnych obaw w umysły, która uspokoić należy.

Trzeba przedewszystkiem usunąć dwuznacmości 
i utorować w każdej gminie francuskiej drogę te­
mu przekonaniu, że ludność uczciwa, spokojna, 
pracowita, przywiązana do porządku uczuciami i 
interesami swemi, ma rząd po swojej stronie i li­
czyć może na nas, iż strzeds ją będziemy przeciw

piero cesarz ujęty naleganiem syna, każe Gmelo­
nowi wyjazd odłożyć do jutra.

Jutro — to czwarty aśt — zaręczyny, ówcze­
snym zwyczajem kochankowie wyznają sobie, iż 
na własnej przeszłości żadnej nie widzą skazy i 
proszą otaczających, aby gdy mogą, tuką możebrą 
skazę im wytknęli. Gdy nikt głosu nie podnosi, 
gdy br. Amaury zgidza się na małżeństwo, twier­
dząc, że nie on, lecz syn jego odtąd będzie gło­
wą rodziny, a ks. Nayme zwraca się do obecnych 
i pyta:
. . .  Czy nikt się nie sprzeciwia małżeństwu ?

E a g e n h a r d t .
J a ! —  wzbraniam!

G e r a l d  i B e r t a .
Eagenhardt!

Amaury.
Sakson!

Ks. N a y m e .
Pewnie, rzecz całą pojmuję: 

Nienawiść dla zwycięzcy budzi się. —  Słuchamy. ■§ 
Możesz mówić, Saksonie.

Lecz Ragenhardt zapiera się wszelkiej nienawi­
ści a twierdząc, iż tylko narzędziem jest sprawie­
dliwości, oświadcza iż gdyby samą tylko powo­
dował się nienawiścią, nie sprzeciwiałby się temn 
haniebnemu związkowi — lecz przeciwnie, gdy czas 
jeszcze, on pragnie oboje ocalić, — a staje w o- 
bronie Geralda przeciw własnemu jego ojcu. Na­
próżno Amaury stara się w ostatniej chwili prze­
czyć Saksonowi, gdy Ragenhardt oświadcza się z 
gotowością wyznania jego nazwiska, Amaury bie­
gnąc ku niemu prosi:
. . .  Milcz! milcz! na Boga! nie tu ! nie przed synem •
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zamachom namiętności rewolucyjnych. (Brawo z pra­
wicy)

W sjńrać nas będzie zresztą w tem zadaniu, o 
czem nie wątpimy, administraoya światła i pełna 
poświęcenia, która umittła utrzymać porządek w o- 
kolicznościach trudoych, jakieśmy przebyli i która 
liczyć może na nasze poparcie. (Nowe brawa na 
tych samych ławach)

Póki kwe-stya orgtnizacyi władz publicznych po­
zostawała kwesiyą otwartą, dzieliła osa ludzi cał­
kiem zgodnych co do kierunku, jaki nadać należy 
rządowi. Po załatwieniu tej bwestyi, rozdziel jaki 
tworzyła, zniknął.

Ci co widzieli w tej organśzaiyi władz publi­
cznych mriej lub więcej zupełne zadośćuczynienie 
swym zapatrywaniom, zechcą dowieść przez przy­
łączenie się swoje do jedynej polityki, mogącej kraj 
zaspokoić, że obecny stan rzeczy nie jest niezgo­
dnym z bezpieczeństwem publicznem.

Co do tych, którzy chcieliby byli inaczej roz­
strzygnąć kwestyę konstytucyjną, czyż patiyotyzm 
nie doradzi im połączyć swe usiłowania z naszemi, 
aby bronić zasad porządku i społecznej konserwa­
cji. (Oznaki zgadzania się z prawicy).

Z ufaośaią przeto ponawiamy odezwę patryoty- 
czrą, wystosowaną przez Prezydenta Rzeczypospo­
litej do ludzi umiarkowanych wszelkich stronnictw 
(głosy: bardzo dobrze) i z naleganiem wzywamy ich 
c poparcie.

Mamy obowiązek zapewnienia ustawom konstytu­
cyjnym, które Zgromadzenie narodowe przyjęło, 
posłuszeństwa i poszanowania wszystkich, (głosy 
z lewicy: bardz3 dobrze), mamy silną wolę bronie 
nia ich przeciw wszelkim fakcyjnym konszachtom, 
(oowe oznaki aprobacyi z lewicy) lecz jako słudzy 
ustawy, nie będziemy nigdy narzędziami żadnej za­
wiści. (Głosy na różnych ławach prawicy: bardzo 
dobrze).

We Francyi, gdzie zmiany w instytucyach i w dy- 
nastyach były tak liczne; gdzie każdy przewrót 
pozostawiał w sercu wielkiej liczby dobrych oby­
wateli żal i przekonania godne czci, gdy się nie 
objawiają żadnym aktem nagannym, wszelkie inne 
postępowanie nie zgadzałoby się ani z sprawiedli­
wością, a*ń z dobrą polityką (Głosy: bsrdzo do­
brze 1)

Zamiast wzmocnić rząd obecny, duch podejrze­
nia pozbawiłby go potrzebnego poparcia i utrwa­
liłby, rozgoryczając je, rozdziały, jakich usunięcie, 
winno być usiłowaniem wszelakiej administracyi. 
Postępowanie to stanowcze i pojednawcze uważali 
byśmy byli za dobre i w każdym innym ozasie, dziś 
jest ono jedynem jakie przystoi sytuscyi wynikłej 
z naszych nieszczęść.

Któżby mógł myśleć, £o jest teraz chwila szar­
pania się nawzajem, i dawania światu widowisk 
naszych niezgód wewnętrznych? Nie byłżeby to 
cios ostatni jakibyśmy własnenii rękami zadali 
Francyi ? Wobec tej najwyższej uwagi wszelkie wa­
hanie się, tak nam się przynajmniej zdaje, powin­
no ustać.

Rząd ma zamiar przedłożyć wam zmiany w u- 
atawacb, jakie cbecnie kiernją prasą. Ważną jest 
za is te  rzeczą zapew nić w sposób norm alny  sk u te ­
czną rap resyę wybryków, któroby w hońcn zdyjkre- 
d y tiw a ły  w um ysłach  ludzi najum iarkow eńnzych 
słuszne korzystanie z woluej dyskusyi.

Póki ustawa ta nia zostanie zawetowaną, rząd 
nie mcźe zrzekać się władzy wyjątkowej, jaką mu 
nadaje stnn oblężenia w pewnej liczbie departa 
meritów. Żądamy takżo utrzymar-ia na peryod o- 
kreślony obecnego prawodawstwa: co się tyczy mia­
nowania merów, którzy brani będą o ile można, 
z łona rad municypalnych.

Gdyby Zgromadzenie narodowe nie podzielało za­
patrywań, które mieliśmy zaszczyt wyłuszozyć mu 
pod względem kierunku, jaki zamierzamy nadać 
polityce rządu, prosilibyśmy, aby to natyohmiast 
oświadczyło, a wtedy nie zapoznamy zobowiązania, 
jakie podobna odmowa poparcia wkłada na cas. 
(oklaski, długie poruszenie).

Kronika mlejsoowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  17 marca. Towarzystwo lekarskie kra­

kowskie odbyło wczoraj zwyczajne posiedzenie. Po za­
łatwieniu czynności administracyjnych, z których najważ­
niejszą było uchwalenie odpowiedzi na zapytanie Na­
miestnictwa w przedmiocie wątpliwości co do nowej 
Ustawy Towarzystwa podanej do potwierdzenia, nastą­
piły odczyty. Dr D o b i ó s k i  odczytał rzecz „O dzia­
łaniu azotynu amylowego, zwłaszcza przy melancholii. “ 
Prof. Dr B l u m e n s t o k  podał wiadomość lekarsko-są- 
dową o zamordowaniu dziecięcia przez matkę z szcze- 
gólnern barbarzyństwem, gdyż zwłoki na kawałki po­
krajała. (Pierwszy przypadek morderstwa sądzony w r. z. 
przez sądy przysięgłych.) Dalej odczytano rozprawę 
Dra P i e n i ą ż k a :  „Badanie apomorfiny jako środka

R a g e n h a r d t .
Od ciebie szlachetniejszym będę, hrabio! pomnij,
Żeś zabijał, pod okiem syna, mego ojca! . . .
Geralda radbym szczędzić, lecz mi to nie wolno 
Męczeńskie cienie wszystkie noce by mi struły!
Lecz co uczynić mogę —  a to niech ci starczy —  
Niech syn twój z twych ust ojca o wszystkiem się dowie. 
Sam więc pomów z twym synem, wyznaj mu, gdy wolisz

Na wezwanie Saksona i hrabiego wszyscy opu­
szczają salę. Straszna to acena. Gerald oczom i 
uszom własnym wierzyć nie może.
Ojcze! —  Sakson.. ten człowiek, oszalał, wszak prawda? 

A m a u r y .
N ie ! .........
. . . .  Geraldzie! h a rtu ! siły ducha 1
Zkąd się Sakson dowiedział o prawdzie —  to mniejsza!
Słuchaj! Imię istotne moje —  nie Amaury —
Lecz przez wszystkich przeklęte, WBzędzie zbezczesczone! 
Człowieka co je nosił - — to imię sromoty,
Dawno zmarłym sądzono.

Ge r a l d .
A on??

A m a u r y .
A on żyje.

Tajemnicę zna Sakson —  zna ją  Cesarz także:
Tym co żyje... Ganelon! . . .

G e r a l d .
A Ganelon?

A m a u r y .
To ja!

G e r a l d .
B erto!

A m a u r y .
Szlachetne serce! o ! duszo męczeńska!

Pierwsze słowo twe, dla mnie, przekleństwem nie było!

wykrztuśnego." P. T r a u c z y ń s k i ,  właściciel apteki 
„pod Koroną", okazał wiele leków sprowadzanych z za­
granicy jako tak zwane patentowane, oraz podobne w je­
go aptece wyrabiane, zasługujące na zalecenie jako nie­
równie tańsze, a tamtym w skuteczności nie ustępu­
jące. —  Wreszcie przyjęto na członka czynnego Towa­
rzystwa Dra Mieczysława M a r y n o w s k i e g o ;  na człon­
ków korespondentów: Dra Adolfa F r i e d b e r g a  w Ja- 
worowie i Dra Jana S z e p a r o w i c z a  we Lwowie.

—  Otrzymaliśmy od p. Adama Szołsjskiego z Rze­
piennika 10 złr. dla księży uwięzionych lub internowa­
nych w Wielkopolsce, od p. Żabińskiego_ 3 złr.

—  Dla XX Unitów nadesłał nam p. Żabiński 2 złr.
—  Dziś obraz Matejki „Iwan Groźny" odchodzi do 

Wiednia.
— Jutro we czwartek od godz. 12ej do lej w po­

łudnie w Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się 
szesnasty publiczny odczyt Dra Adama B e ł c i k o w -  
s k i e g  o : „Charakterystyka literatury polskiej XIX wieku."

—  Jutro przedstawione będzie na benefis p. Majó- 
wny po raz pierwszy na scenie naszej, świeżo przetło- 
maczone przez p. Zygmunta Sarneckiego dzieło sceniczne 
Augiera w 3 aktach p. t. Małżeństwo Olimpii. Pod 
nazwą dzieła scenicznego ukrywa się bardzo zabawna 
komedya, którą artystka znana z talentu i sumiennej 
pracy, uwieńczonej w ostatnich czasach ogromnym po­
stępem, wybrała na swoj benefis, aby w nim odegrać 
wdzięczną rolę Pauliny. W komedyi tej wystąpią ró­
wnież pp..Urbanowiczówna, Wolska, Wojnowska, Heune- 
man, w rolach męzkich pp. Benda Szymański, Eker, 
Podwyszyóski, Dłużewski i t. d. Sympatya, jaką bene- 
fieyantka zdobyła sobie zasłużenie u publiczności, spo­
dziewać się dozwala licznego zebrania na przedstawieniu 
przeznaczonem na jej korzyść.

—  Za powodem Tow. strzeleckiego, odbędzie się ju ­
tro we czwartek o godz. 10-ej rano w kościele św. 
Barbary nabożeństwo żałobne po śp. Edwardzie Graffie, 
obywatelu tutejszym.

—. Pokazuje się, że Shakespeare stał się już w kra­
ju  naszym tak popularnym, iż studya nad nim dostę­
pne są mniej nawet wykształconej klasie spóleczeństwa. A l­
bowiem p. Józef Dobrowolski zapowiada na niedzielę 
wieczór w lokalu stowarzyszenia „Gwiazda" odczyt o 
wielkim dramatyku angielskim. Ale co więcej, nie już 
postacie wybitniejsze dramatów jego, mają być przed 
umysły słuchaczów stawiane, gdyż napis odczytu brzmi: 
„Życie i liryzm Szekspira." Więc zapewne ze sonetów 
i erotycznych płedów Szekspira chce prelegent wyjaśnić 
wątpliwe dotąd szczegóły życia poety. Zadanie wpraw­
dzie nie nowe, bo już przez mnóstwo komentatorów i 
biografów Szekspira próbowane, ale nowem jest brać 
przedmiot ten za treść popularnego wykładu dla czela­
dzi rzemieślniczej.

—  W  depozycie tutejszego sądu del. miej. karnego 
złożoną została łyżka srebrna stołowa, na której wy­
ryte są litery gotyckie C. D. i napis. Łyżkę tę ode­
brano jeszcze w miesiącu lutym od osoby podejrzanej.

—  W  piśmie paryskie® L a  L ib erti  w Nrze z d. 
11 marca czytamy doniesienie: że groby królewskie na 
Wawelu, wyrastaurowane zostały z polecenia rządu ro­
syjskiego. Oczywiście, piszący to Franucz sądził, że 
Kraków zostaje pod panowaniem rosyjskieai.

—  Wczoraj toczył się we Lwowie proces Redakcyi 
D zien n ika  P olskiego , k tóra oponowała przeciw konfi­
skacie numeru z d. 31 stycznia z powodu felietonu p. 
Lama: „Kronika Lwowska". W felietonie tym był ustęp 
napisany po rusku z niemiecka o mianowaniu Kryni­
ckiego prezesem sądu w Tarnopolu i podziękowanie mini­
sterstwu za takiego „borytela" narodu ruskiego. Arty 
kuł te i  kończy się „Na pohybel hegemonom!" Proku- 
ratorya usprawiedliwia zabór dziennika zarzutem wy­
stępku przeciw publicznemu porządkowi i spokojności. 
P. Lam nie wypiera się, że uwagi jego nad nominacyą 
były ironiczne, ale nie grożą naruszeniem porządku i 
spokojności. Sąd potwierdził zabór. P. Lam zapowiedział 
odwołanie się d<> wyższej instancyi.

Teatr* ju tro  we czwartek na dochód Julii M ay 
dzieło sceniczne w 3 aktach przez Emila Augier, prze­
łożył z francuskiego Zygmunt Sarnecki: Małżeństwo 
Olimpii.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny H e j do dej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dnie po­
wszednie 30 centów.

— Dnia 16 marca pogoda; termometr od —  4-2 
doszedł do 4 ‘6 E. Barometr opada; dnia 17 marca 
o godzinie 6ej rano stan jego był 330 .22 , termometru 
—  2-8 E. Wiatr północno-wschodni.

—  We czw artek dnia 18 marca: Śgo Aleksandra bi­
skupa i Śgo Edwarda.

Sprostowanie i
W numerze inegdajszym, w liście z Rzymu, w nomi- 

nacyach kardynalskich zam iast: Gianelli arcybiskup sar- 
dyński, e ty ła j: sardyjski. W numerze wczorajszym, 
w ostatnim ustępie artykułu w stępnego, w wierszu 
czwartym od góry, zam iast: ochn nie czytaj: ochronienia.

G e r a l d .
Przeklinać ? ciebie Ojcze! —  N igdy! ani chw ili! 
Ileś ty cierpieć musiał! —  Ach! mnie jakże b o li! ..

W tej saetia zawiera się cała konkłuzya drama­
tu p. de Bornier, po chwili, w którf-j ojdeo i syn 
walczą o pierwszeństwo w żądzy ściągnięcia całej 
kary na siebie, Gerald jak ra  oyt’fi przystało przed 
ojcem, acz zdrajcą, zgina kolano, i w ostatnim u- 
ścieku mięozują oni łzy swoje kiedy Ganełor, dy­
sząc nadchodzących, uchodzi, bo nie chce aby raz 
jeszcze ojcio; i syn razem byli widzeń?. Nadchodzi 
Cesarz z dwrrem i natychmiast mówi Geraldowi 
że Sakson wszystko już powiedział, i że wolą^ce- 
sarza, który o wszystkiem wcześniej jeszcze wie­
dział a przecież ojou przebaczył a synowi oddał 
siostrzenicę, aby każdy z osaczających go rycerzy, 
własne też a szczere w tej sprawie wypowiedział 
zdanie. Posłuszni rycerze, z których każdy lub był 
pod Ronceraux, lub kogoś, ojca, brata, tam stra­
cił, podają Geraldowi bratnią dłoń, Berta łączy się 
z nimi i proti ukochanego aby o przeszłości tie 
myślał. Lecz w sercu Geralda postanowienie już po 
wzięte i nic przełamać go nie zdolne. Zbrodnię 
zdrady, jedua generaoya okupić nie zdolna, a jemu 
Geraldowi przystoi cierpieć za zbrodnię ojca, aby 
nauka była t?m donioślejszą, ile że kara za zbro­
dnię nie samego jej sprawcę, ale, niewinnego jej, 
syna zdrajcy dotknie. Pomimo próśb Berty, Cesarz 
w końcu przyznaje Geraldowi słuszność, oddaje mu 
szpadę Rohnda, Durandsl polecając, aby krwią 
Maurów napojoną złożył ją  u grobu' Rolanda.

Gerald.
Tak — panie! — tam u grobu! — tam! za tą doliną... 
A potem dalej pójdę, dalej szukać śmierci.

B e r t a .
A gdy śmierć cię ominie — Geraldzie?

Oprawy sądowe.
H r a k ó w  16 marca.

Oszustwo i przeniewierzenie się.

(D a lszy  c iąg .)
Po odczytaniu aktn oskarżenia, przewodniczący przy­

stępuje do przesłuchania obwinionego. Obwiniony pro­
stuje przedewszystkiom niektóre ustępy aktu oskarże­
nia, i tak utrzymuje, że rozpoczął zarząd kantoru, nie, 
jak utrzymuje oskarżenie majątkiem 200,000 złr., lecz 
majątkiem około 300,000 złr. wynoszącym, albowiem 
prócz gotówki w stanie 200,000 złr. sprzedano kamie- 
nicę jego w rynku położoną, dobra Pleszów i realność 
Czasu, za sumy znaczniejsze, niż podano w inwenta­
rzu. Nadto miał różne posady intratne w przedsiębior­
stwach i firmę, mającą wielki kredyt. Nie słusznie za­
rzuca mu oskarżenie, jakoby kredytu nadużywał, ba 
działalność i obrót każdego banku polega właściwie na 
kredycie, a majątek zakładowy jest tylko niejako 
kaucyą.

Co do strat poniesionych przezeń na akcyach kolei 
galic. Karola Ludwika, zaszła w oskarżeniu pomyłka; 
takowe bowiem nastąpiły w różnych czasach, ale głó­
wnie dopiero po r. 1866, nie zaś przedtem, jak utrzy­
muje oskarżeń'e.

Dalej tłumaczy obwiniony, że inwentarza od r. 1868 
nie sporrądzano z powodu interesu „Domiinen-Consortii," 
który był tsk ogromnym, iż wszystkie inne iuteresa po­
chłaniał, zatem dokładnego inwentarza przed zakończe­
niem tegoż interesu sporządzić byłoby nie można. Co 
do kwoty, na zapłacenie rządowi drugiej raty za zaku- 
pno domen uzyskanej, takowa nie pochodziła wcale z 
zastawów, Ucz z pożyczek; Adam Potocki był nawet 
początkowo wspólnikiem tego inteie3u, a gdy następnie 
wystąpił, pozostawił obwinionemu pieniądze swe, jako 
pożyczkę do interesu domenowego.

Fakt, że obwiniony odstąpił */6 część swego zyska 
Samuelowi Simuudtowi, ażeby go odwieść od żądania 
zakupna jego domu handlowego w Berlinie przez To­
warzystwo, któremu interes domenowy odstąpili, dowo­
dzi wraz z licznemi innemi faktami, (z których obwi­
niony niektóre przytacza) bezinteresowności obwinionego, 
który nie chce być podciągniętym pod ową klikę grin- 
derowską, która wszędzie tylko o zysk własny miała 
staranie.

Co do interesu z S. Simundtem, to obwiniony nacie­
rał na ostateczne załatwienie takowego, lecz żądał od 
Simundta gotówki, podczas gdy ten chciał, by Kirch- 
majer przyjął akcye „Towarzystwa dla produktów le­
śnych." (Forstbank). Gdy przyjechał 17 lutego 1870 r. 
napowrót do Wiednia, mniemał, że wierzyciele krakow­
scy przyślą, jak to było umówione, do Wiednia nego- 
cyanta, celem uporządkowania interesów z Simundtem. 
Gdy się to nie stało, zawarto dopiero d. 18-go lutego 
wieczorem ugodę dyssolucyjuą, przy czem Simundt ra­
dził obwinionemu, by na 8 dni dla poratowania zdro­
wia wyjechał do Wenecyi, zaręczając mu, że ugodę z 
wierzycielami zawrze. Co do twierdzenia buchbaltera 
Śniechotjr, powtórzonego w oskarżeniu, jakoby Kirchma- 
jer ksiąg żadnych, co do owego interesu domenowego 
nie prowadził, to takowe jest mylnem, gdyż księgi te 
były prowadzone, lecz znajdowały się u Simundta, po­
dobnież mylnem jest twierdzeuiem, jakoby on i S.mundt 
różnie rachowali o tyle, iż nie oni, lecz ich buchhalte- 
rowie rachunki układali

Co do owych 9,500 akcyj „Forstbanku", których 
obwiniony nie sprzedał według oskarżenia, kiedy stały 
a l p a ri lub wyżej (80— 95), lecz dopiero, kiedy spa­
dły, to stało się dla tego, że na mocy układu z Forst- 
bankiem, przy odstąpieniu temuż domen zawartego, nie 
wolno było sprzedać obwinionemu, (ani Simundtowi) 
swoich akcyj,,  aż po rozwiązaniu się syndykatu, celem 
sprzedaży akcyj tegoż banku zawiązanego. Jeszcze raz 
wraca się obwiniony do układu, rozwiązującego spółkę 
z Simundtem, nadmieniając, że umowę dyssolucyjną za­
warto pod tym warunkiem integralnym, że Simundt z 
wierzycielami Kirchmajera się ugodzi, czego dowodem 
jego telegramy do Simundta. Następnie przedstawia ob­
winiony przebieg układów z wierzycielami w Krakowie, 
mniej więcej w sposób następujący:

Hr. Adam Potocki był pierwotnie wspólnikiem moim 
w interesie domenowym do połowy, później jednak wy­
stąpił, i znaczne sumy w gotówce odemnie odebrał, a 
tylko papiery w wartości 400,000 złr. do dyspozycyi 
pozostawił; w grudniu 1869 r. żądał zwrotu tychże 
papierów; nie mogąc tychże wtedy z interesu wycią­
gnąć, byłem gotów dać zabezpieczenie na hipotekach 
domu i wsi, lecz już poprzednio uzyskała hr. Rzewu­
ska ostrzeżenie hipoteczne; spowodowała ją  do starania 
się o to, rozmowa z hr. Adamem Potockim; wskutek 
czego powstały wieści w Krakowie o mej upadłości. 
P. Simundt miał następnie w styczniu 1870 r. sam 
przyjechać do Krakowa, celem uporządkowania naBzej 
spraw y; gdy jednak to się nie stało, musiałem ja do 
Wiednia wyjechać. Przyjechałem do Krakowa, li tylko 
celem porozumienia się z p. Potockim; u niego jednak 
zastałem zgromadzonych wierzycieli; powiedziałem im

G e r a l d .
Tak szybko 

I  tak daleko pójdę, że ją  znaleźć muszę.
Berta .

Stało się! —  kto cię kocha, dorównać ci m usil 
Bóg jedne dał nam serca —  Bóg niech je połączy!
Idź więc... z Bogiem!

K a r o l  W i e l k i .
Rycerze! nam pochylić skronie, 

Przed tym, który uchodząc, wszystkich nas przewyższa!

Oto jeit dzieło p. Bornier; lękam się czy z tego 
streszczania i tych przekładów czytelnicy zdadzą 
sobia sprawę z piękności jakie w ciem zawarte. 
Przygnają mi przecież, że z przedstawionych w 
nhm typów ksżdy jest dodatnim, i słuchacz do­
prawdy nie wie czy z nieszczęśliwym, tak srodze 
ukarasym Ganelonem nad jego płakać losem, czy 
z Cesarzem przad Geraldem korną pochylić głowę, 
czy ugiąć kolaco przed Bertą i jej tak naturalną 
pełną dziewiczej prostoty miłością dla bohatera, 
czy też w końcu, uścisnąć dłoń tego Saksona, któ­
ry w zemście nawet, a w zupełnie prawej i słu­
sznej zemście, nie rrzestaje być szlachetnym. W od­
powiedzi danej Dumasowi, p. d’Hsussonville zapy­
ta ł: „czy zauważałeś pan, pewnieś zauweża), jak 
trudno w komedyi lub dramacie narysować typ 
prawdziwie szlachetnego człowieku, prawdziwie u- 
ozoiwej kobiety..." P. Bornier dowiódł nam, że je­
żeli trudność w tem wielko, to przecież jej zwal­
czenie nie jest niepodobieństwem. Kolej teraz na 
Dumasa, może wypadałoby jakiemś poważnem, 
prawdziwie moralnem, prawdziwie przeto pięknem 
dziełem, okupić akademickie krzesło i w Akademii 
zdobytą nieśmiertelnuść.

Paryż 10 marca.
 ---------
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tedy, ie przyjechałem tylko celem porozumienia się z 
hr. Potockim, że jednak dam im wyjaśnienia, i że mo­
gą przejrzeć księgi i przekonać się o stanie interesów. 
Wierzyciele wydelegowali tedy p. Kandlera i p. Rybi­
ckiego, którym dałem księgi do przejrzenia; ci je s a ­
m i przezierali i wygotowali zestawienie, według które 
go aktywa wyrównywały pasywom, co dla mnie było 
dostatecznem; przy czem dodałem jednak, że o ileby 
nie byli zaspokojeni z majątku leżącego, przekażę im 
moje dochody verwaltungsratowskie, wynoszące około 
40,000 złr. rocznie. Wyjaśnienia dawał tymże Kotaj- 
ny, nie zaś ja ; bilans tak na prędce wygotowany nie 
mógł naturalnie być dokładnym.

Tegoż samego dnia wrócił do mnie p. Popiel z p. 
Rybickim i oświadczył mi, że 6 miesięcy dają mi zwło­
kę do rozwikłania interesów.

Nazajutrz d. 15 lutego udałem się do hr. Potockie­
go, i tam zastałem spisany protokół ugody, który pod­
pisałem.

Przyjechał wówczas do Krakowa Arnstein, dyrektor 
Volksbanku, który oświadczył gotowość pożyczenia mi 
z banku sumy 400,000 złr. pod pewnemi warunkami, 
jednak wierzyciele uznali, że to nie jest potrzebne, i 
dla tego pożyczki zaniechałem. Podobnież p. Łóbenstein, 
dzierżawca akcyzy, oświadczył mi, że mi chętnie pomo­
cy udzieli, ale nie przyjąłem pomocy, bo ufałem wie­
rzycielom, że ugody dotrzymają.

Prosiłem zarazem wierzycieli, ażeby do mej pomocy 
i do układu z Simundtem, wydelegowali kilku z po­
między Biebie. Wydelegowano wtedy p. Popiela, a do 
Wiednia p. Mycielskiego, który Simundta znał, nawet 
z początku był wspólnikiem interesu domenowego, za­
tem interesa te znał.

Wracając 17 lutego do Wiednia, jechałem z p. Arn- 
steinem, i wtedy obiecał mi tenże, ie bank jego inte­
res mój obejmie, ale dopiero po rozwikłaniu interesu i 
Simundtem.

Wtedy przypomniałem Bobie jeszcze o niektórych mo­
ich aktywach i zatelegrafowałem do Krakowa do p. Po­
piela, ie może być spokojnym, gdyż wierzyciele znajdą 
pokrycie; jednak na telegraf odpowiedzi nie otrzy­
małem.

Dnia 18 pod naciskiem niepewności tego, co się 
dzieje, zdecydowałem się podpissć kontrakt dyssolucyjny, 
ażeby resztę majątku z interesu domenowego dla wie­
rzycieli ocalić. Bon Simundta otrzymany oddałem p. 
Lichtensternowi, pełnomocnikowi mojemu, który miał 
nawet jechać do Krakowa, celem traktowania z wierzy­
cielami. Co do 3000 napoleondorów, przypominam sobie 
tyle, że ja tychże nie żądałem, lecz że p. Simundt 
wyciągnął worek i oświadczył mi, że tam są ludwiki, 
który to worek od niego odebrałem po pewnem wa­
haniu się.

Wyjechawszy dnia 18 lutego z Wiednia telegrafowa­
łem do p. Simundta o wiadomość, lecz on odpowiedział, 
że to nie idzie tak prędko; otrzymałem nawet telegra­
my od p. Koźmiana, co dowodzi, że mój wyjazd nie 
był wcale ucieczką, a 3,000 napoleonów uważałem za 
dane mi na to, bym żył i czekał końca układu.

W Szwajcaryi z Lugano chciałem nawet napoleondo- 
ry napowrót odesłać, czego jednak uczynić nie mogłem, 
gdyż nie mogłem dostać assygnacyi. Kiedy wróciłem do 
Wiednia, już nic nie miałem z owych pieniędzy. Co do 
owej ucieczki jeszcze raz twierdzę, żo do niej nie mia­
łem żadnego powodu, trudno bowiem przypuścić, ażeby 
ktoś uciekał za własną kartą legitymacyjną, jaką mia­
łem jako verwaltungsrat kilku kolei i którą kondukto­
rom okazywałem. Zresztą pieniądze te brałem wobec 
świadków, więc ci mogliby byli takowych mi nie dać 
lub żądać odemnie zwrotu. Nadto nadmieniam, że uwa­
żałem mój majątek za zupełnie wystarczający do pokry­
cia wierzycieli zatem wcale nie miałem zamiaru uronie­
nia tychże pieniędzy. Ostatecznie, gdybym chciał te pie 
niądze dla siebie zabrać i nciekać, byłbym prosił o ta­
jemnicę i byłbym owe resztujące 70,000 zł. albo także 
zabrał albo dla famihi kazał przepisać. Zresztą ci pa­
nowie wiedzieli dokąd wyjeżdżam, a nadto pisałem do 
p. Mycielskiego, że wyjeżdżam, że każdej chwili jestem 
gotów do powrotu, lecz nie chce być przeszkodą do u 
kładów, zatem p. Mycielski, który o tych 3,000 napc- 
leondorech się dowiedział, mógł był znając mój adres 
żądać odemnie zwrotu takowych lub przyjazdu. Nadmie­
niam w końcu, że już po otwarciu konkursu Dr Lichten- 
stern oświadczył wierzycielom, że jeżeli cofaą konkurs, 
on ręczy im za 10%  w>?ceJ» u'źby otrzymali w drodze 
konkursowej.

Następnie przewodniczący zadaje obwinionemu pyta­
nia co do owych 3,000 napoleondorów i co do okoli­
czności poprzednich, mianowicie:

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakie pan miałeś powodzenie 
w interesie?

K i r c h m a y e r :  W ogóle korzystne, gdyż kantor za­
rabiał około 150,000 rocznie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Od którego czasu przebywałeś 
pan w Wiedniu?

K i r c h m a y e r :  Stale dopiero od interesu domeno 
wego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy prowadziłeś pan książki 
jakie?

K i r c h m a y e r :  Wszystkie książki potrzebne prowa­
dzone były jak należy.

P r z e w o d n n i c z ą c y :  Kto prowadził księgę główną?
K i r c h m a y e r :  Buchhalter Wittig, który jednak nie 

szczęściem umarł w r. 1869, w najważniejszej dla mnie 
chwili; po nim nikt już nie prowadził księgi głównej

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z śledztwa pokazuje się, że
księgę główną przestano wcześniej, niż w roku 1869 
prowadzić ?

K i r c h m a y e r :  Być może, bo był nawał interesów,
P r z e w o d n i c z ą c y :  Znawcy orzekli, iż stanu han 

dlu od roku 1866 do 1869 oznaczyć już nie są w sta 
nie dla braku księgi głównej.

K i r c h m a y e r :  Czekałem rozwikłania interesów do' 
menowych, bez których pewnego i dokładnego bilansu 
zrobić nie było można.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co do spraw Simundta osobne 
były księgi, zatem zdaje się, że nie trzeba było cze 
kać na nie z zestawieniem bilansu.

K i r c h m a y e r :  Mówiłem o tern kilka razy z bucbhal- 
terami i radzili mi czekać.

P r z e w o d i c z ą c y :  Książki pańskie nie były pro 
wadzone według przepisów ustawy handlowej, bo nie 
dawały poglądu na majątek pański?

K i r c h m a y e r :  Majątek bankiera to rzecz bardzo 
względna i zmienna, podać mogę tylko, że w sierpniu 
1869 r. sporządziłem sobie ostatnie zestawienie majątku 
według którego miałem 1.900,000 zł. czego dowodem, 
że w tymże czasie traktowałem z p. Rzewuskim o za 
kupno jego dóbr.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak się pan porozumiewał 
kantorem mieszkając w Wiedniu?

K i r c h m a y e r :  Korespondowałem z p. Kotajnym, 
któremu dawałem instrukcye co do interesów ważniej 
szych; interesa bieżące załatwiano bezemnie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Kto dawał polecenia względem 
lombardowania effektów?

K i r c h m a y e r :  Właściwie ja  effektów nie lombar-
dowałem, lecz wykonywano to stósownie do życzenia 
stron; papiery wszystkie leżały jednak naturalnie na 
mojem koncie w różnych bankach kumulatywnie, gdyż 
nie sposób każde papiery z osobna zastawiać; kantor

najczęściej sam z siebie papiery do zastawu przesyłał, 
tylko czasami, kiedy był w ambarasie, do mnie się od­
nosił; nie przysyłałem kantorowi pieniędzy umyślnie, 
by nie wspierał tutejszej gry giełdowej, której byłem 
przeciwnikiem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P. Kotajny zeznał,rże wszystkie 
te interesa załatwiano według poleceń.

K i r c h m a y e r :  Nie wiem, jak to Kotajny rozumiał, 
ednak tak nie było n. p. p. Mycielski wziął złożone 

w kantorze pieniądze bez mojej wiedzy, o czem dowie­
działem się dopiero później.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Którą książkę spaliła siostra
pańska ?

K i r c h m a y e r :  Książkę zestawień majątkowych, któ­
rą ja prowadziłem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co siostrę do tego skłoniło? 
K i r c h m a y e r :  Zdaje mi się, że przestrach z po­

wodu doniesień osób niepowołanych.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czemu pan jadąc do Wiednia 

nie oddałeś tej książki wierzycielom?
K i r c h m a y e r :  Bo takowa do ułożenia bilansu nie 

była im potrzebną.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdzie się podziały listy, któ• 

reś pan do kantoru posyłał.
K i r c h m a y e r :  Część się podobno znalazła; co do 

reszty nie wiem, co się z niemi stało, ale sądzę, że je 
zniszczono, bo tam były także rzeczy prywatne.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Kiedyś p. zawarł z Simundtem 
spółkę co do zakupna dóbr rządowych?

K i r c h m a y e r :  W r. 1867, jednak rzecz się prze- 
ciągnęła, bo z początku chciano tylko sprzedać dobra 
galicyjskie, a później dopiero dodano także dobra czeskie, 

wiele lepsze.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ile pan płaciłeś effektownie

na rzecz spółki domenowej?
K i r c h m a y e r ;  Dokładnie oznaezyć to nie jest mo-

żliwem.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A czy mógłbyś pan oznaczyć 

ileś pan odebrał z funduszów Domanen-Consortii.
K i r c h m a y e r :  O tern możnaby przekonać się z ksiąg 

domenowych w Wiedniu prowadzonych.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Zkąd zatem powstały owe spo­

ry między panem Simundtem, skoro były księgi?
K i r c h m a y e r :  Spory te tyczyły się wzajemnych

pretensyj, nie zaś ksiąg; powstały one ztąd, że kiedy 
pierwsze dobra sprzedano, Simundt pieniądze ztąd uzy­
skane dla siebie obrócił. Nadto spostrzegłem, że zna­
czne sumy były bez powodu przepisane na dom Bug- 
genhagen et Com. w Bsrlinie t. j. na rzecz Simundta.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wspomniałeś pan, że 1 sty­
cznia 1870 r. miał sąd polubowny interes z Simund­
tem zagodzić; a gdy takowy do skutku nie przyszedł, 
postanowiłeś pan zrobić układ dyssolucyjny i zrobiono 
układy wstępne.

K i r c h m a y e r :  P. Simundt ofiarował zawarcie ta­
kiego układu przez p. Dra Jagues. Mnie rozchodziło się 
głównie o otrzymanie gotówki.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Chciałbym wiedzieć, czemu wa­
runki układn ofiarowanego panu przed wyjazdem do 
Krakowa były lepsze, niż warunki po powrocie z Kra­
kowa ułożone.

K i r c h m a y e r :  Naturalnie, bo działałem później pod

dóbr z Tarnowa, Melania Daniszewska ob. z Kolendy, 
Jakób Harbet z Kongresówki, Aleksander Doraszewski 
z Rosyi, Władysław Dolski wł. d. z Przemyśla, Bogu­
miła Szemiawska z Kalisza, Aleksander Dzięgiolewski 
z żoną wł. d. z Ochoczy.

HOTEL POLLERA: T. Sławik z Miejsca, J. Eotert 
z Pragi, S. Wertheimer kupiec z Wiednia, S. Kraus 
z Biały, J . Czapuczyński z Poznania, Maurycy Rabitz 
z Torgau, Adolf Kollmann z Berna, Fryderyk Herman 
kupiec z Pragi, Maryan Cohn z Wrocławia, Nathan 
Katz z Wiednia, Jan Wlach z Wiednia, Józef Railing 
z Insbrucku, Filip Cohn z Gliwic, Bernard Heller ku­
piec z Wiednia, Frydryk Schulz z Berlina, Karol Mi- 
nuth z Wrocławia, Otto Grotzach z Berlina, M. Wien 
i J. Dettelbach z Wiednia, Jan Fucbs z Drezna, Jan 
Tobek z Berna.

(K «desłane)>

L i t e r a t u r a .  Dla większej części publiczności były 
tendencye i usiłowania wolnych murarzy dotychczas 
grubą zaBłoną zakryte. Kto się tem chce zająć i mieć 
te tajemnice odkryte, niechaj przeczyta właśnie w 2 
wydaniu wyszłą broszurę: Oesterreich- Ungarn und
die JBretmaurer, von S . Siegbert. Niezawodnie wzbo­
gaci się wiedza jego rozmaitemi nowościami, cena zaś 
tylko 1 złr. bardzo jest przystępną. Zajmujące to pi­
semko wyszło w Deutsche Verlagsanstalt, prof. R. 
O r l i c e  w Berlinie Wilhelmstrasse 125, a nabyć je 
można wprost za nadesłaniem kwoty luń z a l i c z k ą  
p o c z t o w ą .

PRZE8LĄD POLITYCZNY

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jaka korzyść miała wyniknąć 
dla wierzycieli pańskich z zawarcia układu dyesolucyj 
nego z Simundtem?

K i r c h m a y e r :  Ta, że uwolniłem ich od długoletnie­
go procesu z Simundtem i przyspieszyłem zakończenie 
interesu domenowego.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Pan twierdzi, żeś p. uratował 
wierzycieli od długu banku saskiego, który przyjął na 
siebie Simundt, jednak ten zabrał także wszystkie akty­
wa, zatem wierzyciele prawdopodobnie na tem stracili.

K i r c h m a y e r :  Ja wierzycielom o tem pisałem; zre­
sztą wierzyciele może na tem nawet zyskali.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Układ dyssolucyjny składał się 
2-ch części z pisemnej i z ustnej t. j. tej, według 

której dał pan Simundt 3,000 napoleondorów i bon na 
70,000 zł. Czemu o tem nie było żadnej wzmianki w 
układzie pisemnym, skoro układ ten tak ważnym był 
dla wierzycieli pańskieh, bo zwalniał Simundta od wszel­
kich roszczeń z tytułu spółki domenowej?

K i r c h m a y e r :  Przyznam się, ie nie zważałem na 
redakcyę układu, szło mi tylko o główny punkt t. j. o 
gotówkę. Zresztą jestem przekonany, że pan Simundt 
sytuacyę moją wyzyskał, a wina spada na wierzycieli, 
którzy mnie nie wsparli.

Przewodniczący odczytuje następnie układ dyssolu 
cyjny w dniu 18 lutego 1870 r. między p. Simundtem 
a p. Wincentym Kirchmayerem w Wiedniu zawarty, w 
którym nie ma wzmianki o owych 100,000 zł., które 
Simundt Kirchmayerowi w gotówce miał zapłacić. Układ 
ten nosi datę 17 lutego 1870, jednak Kirchmayer n- 
trzymnje, że spisano go 18-go lecz datę wówczas prze­
oczył i niepojmuje, zkąd ta pomyłka pochodzi.

Przewodniczący odczytuje dalej znane już z aktu o- 
skarżenia zeznania Samuela Simundta odnoszące się do 
interesu domenowego. (Ciąg dalszy nastąpi)

Przyjechali do Krakowa od dnia 16 do 17go marca.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Marya

Orzechowska z Miechowa, X. W. Suborowski z Bawaryi, 
B. Trug Dr med. z Grzymałowa, Jan Iliński z Rrze- 
szowa, Zenon Nowosielski ob. z Galicyi, Fr. Kostkowaki 
ob. z Kongresówki, Eufrozyna Sutorska właścicielka

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika. 
Dochód od 5go do lig o  marca:

1875 r. 1874 r.
złr. 193,329 c. 33 złr. 274,253 c. 83 

Dochód od Igo stycznia do 4go marca:
złr. 1,539,767 c. 99 złr. 2,121,845 c. 98 

Ogółem dochód: 1875 r. 1874 r.
złr. 1,733,097 c. 32 złr. 2,396,b99 c. 81

na r. 1876, który się zamyka niedoborem 24 mi- 
iionów. Do tej sumy wypadcie doliczyć jeszcze 
wydatki powstałe na podstawie wniosków ustawo­
dawczych, już przedłożonych Izbie, sio jeazęze pie 
uchwalonych. Jeżeli jednak parlament uchwa'i f i ń ­
ski ministra pod względem dochodów, wtedy nie 
tylko będzie można pokryć wydatki, ale nadto 
dojść do równowagi Minister kładiie przeto na­
ci ?k na konieczność przyspieszenia dzieła przez 
traj oczekiwanego.

R z y m  15 marca. Papież mianował na dzi­
siejszym konsystcirzu kardynałami arcybiskupów : 
G i a a e l l i ,  L e d ó c h o w  a k i e g o ,  M a c - C l o s -  
key, M a n n i n g a ,  D e s c h a m p s  i B a r t o l i n i ,  
a zastrzegł sobie mianowanie pięciu jnuych kardy­
nałów na później. Następnie mianował Papi6ż 
wielu biskupów, osobliwie w Stanach Zjedcoczo- 
aych i mi&ł przy tej sposobności allokuryę, która 
jutro będzie ogłoszoną.

Depesze telegraficzne.

wszelkiej ulgi, jakiej wymaga ich socyalne stano­
wisko i przyzwyczajenie. ,

Dmosią z Berlina, że ks. Bi.mark jeszcze przea 
świętami wyjadzie da swoich dóbr darowanych w 
Lsumburskiem, a nadto, że na dworze mówią o 
i.daniu mu tytułu księcia Lauenburssiego. Na 

cóż zabrano Danii Lsueaburg z pomocą Au3tiyi 
i dotąd nie wcielono ga do Prus? czy aby stworzyć 
w tej krainie rową dynastyę.

Miniateiium francuskie organizuje eię mianowa­
niem nowych podsekretarzów stanu. Nalecą oni 
częścią do republikanckiej, częśńą do orleańskiej 
fmrtyi. W cgóle zaś najgorzej stoją teraz sprawy 
jonapaitystów, bo i prezes Izby nowo wybrany 
asl.ży do na:gsrliws?ych przeciwników rapoleoni- 
m u . Ulitowanie więc partyi cesarskiej będzie skie- 
rjw tne da zdepopu'aryzowania gabinetu, a przyj­
dzie jej to łatwo, bo gabinet jako złożony na mo­
cy kompromisu, nie może liczyć na konsekwen- 
tneść w działaniu swojem.

W e r s a l  15 marca. Zgromadzenie narodowe 
wybrało prezesem swoim księcia A u d i f f r e t  - Pa- 
s q u i e r  418 głosami na 598 głosujących. Mię­
dzy wotami złożonymi do urny, 133 było niewa­
żnych. Jutro odbędzie się ysybór wiceprezesa.

J P a r y ż  15 marca. Jak National pisze, M ac 
M a h o ń  wyraził na piśmie A u d i f f r o t  P a s q u i a r  
ubolewanie swoje z powodu nieporozumienia za­
szłego między nimi podczas kryzys-

I f a r y ż  16 marca. Journal oficiel ogładza mia­
nowanie D e s j a r d i n s ,  B a r d o u x  i P a s s y  pod­
sekretarzami stanu w ministerstwach spraw wewnę­
trznych, sprawiedliwości i skarbu, tudzież J o u r  
d a i n a  jlnym sekretarzem ministerstwa oświaty.

W e r s a l  15 marca. Na Zgromadzeniu narc 
dowem żądał biskup D u p a n l o u p ,  aby projekt 
ustawy o wyższych zakładach naukowych posta­
wiony był na porządku dziennym. Na wniosek Wal-  
l o n a  obrady nad tym przedmiotem odroozone zo­
stały po świętach.

L o n d y n  15 marca Kardynał C u l l e n  orzy- 
rzekł udział swój osobisty na obchodzie 0 ’Con- 
nela.  Również zarządził on nabożeństwo we wszy- 
stkioh kościołach katolickich.— Lord E le  ho co- 
faął swój waicssk względem złączenia wszystkich 
części Londynu w jedną municypalność. Zakupują 
w Anglii konie do Niemiec.

R z y m  15 marca. W Izbie deputowanych 
M i n g h e t t i  zdawał sprawę o obiegu pieniędzy 
papierowych, tudzież o położeniu skarbu państwa 
w r. 1874; następnie wniósł ostateczny budżet na 
r. 1875 i tymczasowy na r. 1876, niejakie uwagi 
uad niemi csyciąc. Wymagania kas państwa wy­
nosiły w r. 1874 zdaniem ministra 102 miliunow, 
a pokryto je 40 milionami w papierowej monecie 
i 62 milionami z zapasów skarbu. Położenie fi­
nansowe polepszyło się w końcu roku skarbowego 
1874 o 43 milionów w porównaniu z prelimina­
rzami, co po części kłaść trzeba na karb oszczę­
dności, a po części powiększonych wpływów. Mi­
nister objaśnia następnie stan długu publicznego i 
należytość do skarbu, mówiąc, że budżet sprosto­
wany na r. 1875, po doliczeniu wszystkich wydat­
ków projektowanych w przedłożonych ustawach, 
wynesi 50 milionów. Zbadacie pozostałości w sta­
nie czynnym i biernym wykazuje, że kasa państwa 
potrzebować będzie 80 milionów, n» które wystar- 
erą środki, jakiemi skarb rozporządza. Dla tego 
nie żąda minister szczególnych jakich kroków fi 
uansowych, lecz owszem mniema, że nie będzie w 
konieczności obstawać w roku bieżącym przy wnie­
sionej operscyi obligacyami tytoniowemi. W końcu 
przedstawia minister obraz tymczasowego budżetu

Na onegdajszem posiedzeniu Izby niższej Rady 
pBństwa prezes p. Rechbsuer misł o dwóch rzeczach 
zawiadomić Izbę: baron di Pauli nieprzybywszy do 
Reichsrathn utracił swój mandat, a baron Gicva- 
aelli złożył go, obaj iak vtiademo przeważni depu­
towani tyrolscy. Obi 3 wiadomości nieprzyjemne 
dla Izby, pojmujemy, ale słusznie żartuje sobie 
Vaterland, że prezes oznajmił o utracie mand&tu 
aa koń u, & przecież nie mógł się prezes obawiać, 
aby kto zemdlał, dowiadująo się razem o obu ka­
tastrefach!

Wybory czeskie w gminach wiejskich zupełne da 
ły fitaroczechom zwycięstwo: na 42 staroczeskich 
kandydatów, jeden młodoczech wybrany został w 
Lutamyślu. Przepadł nawet matador młodoczeski 
Sladkowski. Niasłyjhanie trapi ta witraokonsfyiu- 
cyj-y.ih a zwłaszcza liberałów i centralistów wie- 
d ńrkisb.

Korespondent nasz rzymski dobrze był F-ainfor­
mowany: telegram bowiem wczoraj potwierdził jego 
doniesienie. Na konsyBtorzu d. 15zo został miano­
wany kardynałem ks. Mieczysław Halka Ledocbow- 
ski. Pisząc na wstępie o tym radosnym dla nas wy- 
oadku, mówimy, iż nie ma w tem nic nowego, że 
purpura okrywa arcybiskupa goieźaieńsko-pozneń- 
sfciego; bo przypominamy, że do tego dostojeństwa 
zawsze są przywiązane w dyeeezyi ozdoby kardy 
nalskie: arcybiskup Gnieźnieński nosi zawsze w Gnie 
źaie i Poznaniu purpurę.

W alokucyi, którą miał Ojciec św. na konsyeto- 
rzu onegdajszym, wykazał on walkę państwa z ko­
ściołem mianowicie w Niemczech i Włoszech i nie 
omieszkał dotknąć przyszłego konklawe wyborcze­
go, o którem rozpuszczano w Niemczech fałszywe 
doniesienia, a nawet podrobione akta papieskie.

Gazeta kolońska odkryła przedmiot zjazdu tizech 
Cesarzów, al8 odkrycie to jej głównie r a tem chro­
ma, że sam zjazd okazuje się być dotąd wymy­
słem. Przedmiotem zaś tym, któryby ona rada na­
stręczyć trzem cesarzom, jest stanowisko Waty­
kanu. Więc koalieya trzech cosarzów i trzech wy­
znań przeciw głcwie kościoła katolickiego. Byłoby 
jednak włsśoiwstem, aby trzej cezary-papieże, ja­
ko to: król Pruski czyli cesarz Niemiecki będący 
papieżem swego kościoła skombinowanego z wyznań 
augsburskiego i helweokiego, cesarz Rosyjski jako 
papież schizm&tycki i sułtan Turecki jako głowa 
islamu wytoczyli wojnę Papieżowi rzymskiemu. Ale 
w tej koalicyi nie ma miejsca dla apostolskiego 
Cesarza Austryi.

Jak Unici w Polsce, tak Tatarzy w Krymie u 
szczęśliwieni są ze swego losu. Gołoa ogłasza list 
podpisany „Tatar Krymski", którego autor zbija 
wszystkie zarzuty robione Tatarom o ich niechęci 
brania udziału w konskrypcyi wojskowej. Możemy 
temu dać wiarę, na jaką to niezaprzeczenie zasłu­
guje. Zdaje eię, że już tak chce fatalizm od woj 
ny wschodniej, aby „Tatar" z Krymu zawsze tyl­
ko bajki po Europie rozwoził.

Siła okoliozności zmuszająca Rosyę zabierać je 
den kraj pa drugim w kierunku ku Indyom, zniewo­
liła Moskali 14go stycznia r. b. do przejścia rzeki 
Arnu Daria w siedm kompanij piechoty, dwie i pól 
sotni kozaków i ośm dział pod dowództwem puł­
kownika Iwanowa. Hr. Szuwałow wyjechał do Pe­
tersburga na krótki urlop, zapewne więc sekretarz 
ambasady rosyjskiej w Loudynie, wytłómaczy An 
glikom, że inaczej być nie mogło.

Sejm pruski miał rozpocząć wczoraj obrady nać 
ustawą o wstrzymanie biskupom i instytutom ka­
tolickim wypłat im należnych ze skarbu publicz­
nego, onegdaj bowiem zakończyła Izba deputowa- 
fcyah obrady nt,d budżetem. Podczas tych rozpraw 
minister spraw wewnętrznych odpowiedział nain- 
terpelacyę Wiudthorsta z Meppeu o niegodziwe 
traktowanie więźuiów politycznych, iż zarzą­
dził śledztwo w przypadkach, które doszły do 
jego wiadomości i zarządził środki, gdzie tego 
okazała się potrzeba, a świeżo wydał rozporzą­
dzał ie pod względem obchodzenia się z więźniami 
polityczŁymi. Większość przyjęła to oświadczenie 
oklaskami; nie nalsży wszelako zapominać, że pod­
władni urzędnicy i dozorcy więzień nia byliby się 
odważyli zmieniać dawnego regulaminu, gdyby nie 
kazano im dokuczać więźniom i pozbawiać icb

&§&AiS«l® A tp M M  ttle jp r tlO M ®  „ O s a s f t l '

W ie d e ń  17go marca Presse pisze: Wczoraj 
Vaterland donosił, że D o l l i n g e r  wystąpił z gmi- 
av kościelnej starokatolickiej, czego użył wczoraj 
w rozprawach nsd ustawą o starokatolikach dzie­
kan Pf luegl .  Na dotyczące zapytanie telegrah- 
orne do Dólliogera, odpowiedział tenże odwrotnie. 
Mój mniemany powrót do kościoła watykańskiego 
■est kłamstwem, do którego nie dałem żadnego po-

° W i e d e ń  17 marca (pryw). Bilans Aegbbanko 
wvkazuje zyek ryczałtowy 3,534,110 z łr .; po strą­
caniu orłat fiskalnych i strat, czysty zysk wynosi 
1,429,730 złr. Główna pozycya zysku: conto pro- 
:entowe 1,427,497, prowizye 1,964 369 złr. Główna 
pozycya strat: conto corrente i lokacye na tak zws- 
.ie Kost 751,485 złr., strata na efektach 423,529 
łr. Dłużnicy wynoszą 35,915,722 złr., wierzyciele
,679 385 złr. ,  A . .
P e s z t  17 mares. W Izbie deputowanych mi­

nister Tisza złożył nowellę do ustawy wyborczej. 
Według niej mnszą być uprawnieni do wyborów na 
iśoie wyborów wyminięci, jeżeli do 15gobm. uiścili 
zaległości podatkowe. Minister uprasza o załatwię- 
>iie tej nowelli jeszcze przed feryami wielkanocne- 
mi (żywy długi oklask). L .

B e r l i u  17 marca. Wczoraj odbyło się w sej­
mie pruskim pierwsze czytanie ustawy o ucbylemu 
uposażenia biskupstw katolickich ze skarbu, t o 
wytłómaczeniu i usprawiedliwieniu wniosku ustawy 
ze strony ministra wyznań, rzekł B i s m a r k :  Nie 
można więc?j słuchać Papieża uwiedzionego przez 
Jezuitów na błędne drogi, niż króla. Rząd obo­
wiązku swego dopełnia, przestrzegając wolności du­
cha przeciw Rzymowi i czyni to z Bogiem za króla 
i ojczyznę (huczne oklaski). Izba uchwal.ła wre- 
izcie przystąpić do obrad nad tą ustawą.

E m s  16 marca. Słychać za rzecz pewną, że 
Cesarz R o s y j s k i  przybędzie tu 18-go maja dla 
odbywania kuracyi.

W e r s a l  17 marca. Na Zgromadzeniu narc- 
dowem nowo wybrany prezes kB. A u d i f f r e t - P a s -  
q u i e r  dziękował za wybór i podniósł tę okoh- 
zność, że Francya zawdzięcia parlamentaryzmowi, 

że przetrwała twarde próby. Wiceprezesem wybra­
ny został D u c l e r c  z lewicy.

P e t e r s b u r g  17 marca. Doniesienie o mnie- 
manem zebraniu się ko: f#rencyi petersburskiej w 
maju jest bezzasadne, a w każdym razie nazbyt 
przedwczesne. .

L o n d y n  17 marca. Times donosi z K o n ­
s t a n t y n o p o l a ,  iż nieporozumienie między Portą 
a poselstwem austryackiem w sprawie kolei żela­
znych zostało zagodzone.

B e l g r a d  17 marca. Wozoraj 62 deputowa- 
aych wniosło dodatek do wniosku o rewizyę kon- 
itytucyi, że książę wespół z sejmem może nazna­
czać następcę tronu a gdyby umarł nie naznaczy- 
wszy następcy p> sobie, naród może obrać księcia 
z wyłączeniem domu Karadżiordżewiczów. M niosek 
ten uznany został za nagły.____________________

K łirM H . W i e d e ń  17 marca, godz. 2 m. 37 
po poł. Renta papierowa 71‘55 — Renta srebrna
76- Losy z r. 1860 112-60 — Akcye Banku
Naród. 963. — Akcye kredytowe 238* Londyn
111-35 — Srebro 104-40 — Napoleony 8-88— . 
— Dukaty 5 22 V2- 100 Mark P isk ich  54-45.— 
Lombardy 139-—. — Losy zr. 1864 139*25 — Akcye
kolei Karola Ludwika 235- Akcye Lwowsko-
Czemiowieckiej 144- Akcye kolei węg. półn.-
wschod. 120- Akcye kolei węg.-wschod. 56-75
Losy tureckie 56-75. — Obligacye indemn. galicyj­
skie 86-—. — Losy prem. węgier. 83-50 A*cye 
kolei Koszycko - Bogumir. 134-50 Akcye kolei
półn. zach. austr. 161- Akcye franko - węgier.
63-—•— Akcye franko-ąustr. 56- Tal. 163-25
Ruble 154—•—•

Usposobienie giełdy: słabsze._____________

HKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n t o n i  E ł o b a k o w s k l .

■ją Płacaplącą

M u r ®  f  a p l e f f ó w  1
M r a k ń i r  17 marca.

aastryaokio s» 100 *Si. . 
Kupony srsbr. płatno „ •
Sublo ro»yj»ki« papitr. »  10° 
Praski* Reichsm. s» 100 M. . . 
Hkat *ustry»oki 1 utuks . . • 
R*po!*ondor 1 sztuka . . . .  
Oblig, Indomn. galic. aa 100 ił. . 
1% lijfcy *a«taw. ,
' « iiaty iaitaw.
S ^ L io ty  Zastawnej G al Zakładu 
;-proc. „ „ [Krodytowego lg  ^ .b n

| w Krakowie goi.pł.bn
'.Kredytowego

o-proc. „ „
7-preo. „ „
Uatj hipoteesn*
5 „ ,  lakł. kred. włoi. 100  ..................
6 „ oblig. poi. węg.,  120  ..................
aosyprem. węg-  ...........................   •
ikeye bankn Gal. dla Han. i Przem. *40*/,
Prioritety 100-proc....................................
Akeys Banku hipoteczn. gal. . • . •
,  kolei Karola Ludwika zł. 310. . . •
,  m Lwowsko-Ozern. zł. 200. . ■ •
„ _ War**aw».-Wied.rb.60. • • •

t“/, listy *ast Król. Polsk.». L r. 100 • •
t  » „ m » » D. .  . • •
5 „ „ „ » .  rsr. 100. . • ■
i „ „ likwid. a „ 100.
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 100.

W ie d e ń  16 marca, 
t*/, ijednoei. dług. pańi. bank.
• » * » srebr.
.  Obligacye indemn. n ii Austryi 
■ » .  czeskie

węgierskie

bokowi Ask.
•iedmiogr.

ładaia płac®
106 25 104 25
105 25 103 25
154 45 153 -
64 70 54 10
5 28 5 18
8 96 8 80

87 - 85 40
77 - 76 50
86 60 85 25
92 75 91 75
90 -- 89 -
92 25 91 2>

100 - 99 -
90 75 90 —

100 — 98 -
100 - 98 -
84 - - 8* —
80 - 75 -
SO — 80 -
—  — 240 50

234 — 230 -
145 - - 142 -
93 - 92 -
95 - - 94 -
95 - 94 -
92 - 91 -
80 — 79 —
36 - 34 - -

71 50 71 40
76 10 76 -
99 - 98 -
—  — 98 —
79 25 1 78 75
86 10 | 85 76
84 25 83 00
77 — 1 76 50

5e/a węgierska pożywka koL „
(po 300 frank.) 120 a£c, 100 35

Listy zastawne.
5% Banko naród. Ust;
4
5 
S 
5 
5 
i

ICO

gaUoyjskie

gafie. saki. kred. włość, 
węgierskie listy. . . 
cakładti kredyt, austr. 

, zakł. kred. ziemi, austr.
spłaoalne w 33 latach 

, Domin, państw. 120 złr, 
, Banku gal. hipot. .

FoiyctU loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

■ 1854 .
» I860 .

V, losów pożyczki anstryae.
państw, z r. 1860 . . 

Loty pożyczki z r. 1864 .
„ prem. pożyczki węg.
,  Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . .
„ Żeglugi par. na Dunaj* 
„ księcia Salm . . .
„ ,  Palfy . i .
„ „ Klary . . .
„ hr. Bt. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windiiohgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglerich . . .
„ Rudolfa...................
„ tureckie 400 frank.

Akeye banku ł p rtm
Banku naród, autryae.

95

86 20 
99 40 
87 -  
97 -

87 50 
137 25 
90 50

376 -  
105 -  
113 —

116 
139 50 
83 80 
22 60 

169 5 ' 
96 25 
36 24
27 74 
25
28 24 
38 24 
21 50 
23 75 
14 25 
14 35 
56 69

964

95 10 
76 50
85 80 
99 -
86 75
96 50

87 -  
137 -
90 26

273 -  
104 50 
112 75

115 74 
139 - 
83 50 
2t 50 

169 -  
94 75 
35 76 
37 26 
27 50 
27 74 
27 76 
30 50 
23 2S 
13 75 
13 76 
56 40

9 6 3 -

Zskładu kredytowego . . 
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej o. Hżbiaiy 
„ Fołudniowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieokiej . .
„ Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschodniej 
„ In. Rudolfa 300 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskisj 
„ Koszyoko-Bogumil. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Oisańskiej . . . .
„ wschodn io-węgiersl iej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-anstryackiego 
„ anglo-wyęierskiege .
., austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryaokiego 

„ franko-węgierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryaok. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Oblłgi pierwsseństwa.

Kolei Naddnicstnańekiej .
.  Koezyeko-Bogumińskiej

238 25 
431 - 
1980 

S12 -  
188 25 
138 75 
232 75 
144 -  
81 -  

131 60 
146 25 
135
134 75 
133
198 -  
66 -  

161 50 
168 -  
144 ~  
19 -

273 -  
67 — 
65 50

238 — 
438 -  
1975 

5 il  -  
188 - 
137 25 
232 25 
143 60 
80 -  

121 • 

145 76 
134 
134 25 
131 
197 50 
55 50 

161 -  
167 50 
143 50 

18 60

222 75 
58 50 
65

67 50
29 -  
98 50

31 -  
84 20

237 -  

67 

98

30 -  
83 80

Kolei cesarz. Elżbiety 5*/, za 
(sr. prask. 100 złr.),
hnisya z r. 1862 

,, państwowa gt. 500 fr.
Imisya % r. 1867 .

„ oolucniowa 8t. 500 fr.
Bony 1875-1876 6;/r. 

„ półn.cJerd.lOOzl.m.k 
„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr,5*/t

„ saehodnia czeska zalOC
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połndn. półn. niem 5% 
za 100 złr. w. a.
6% w srebrze . .

„ gaLKar Jind.300 zLw.a 
w srsbr. 5*/, *a 100 .
JCmisya U.................

„ Lwowsko-Ozemiow. po 
300 złr.(w sr.5%z* 100) 
Kmisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a
„ ks. Rudolfa 300 złr. w ji.

w srebr. 5*/, za 100 złr. 
„ półn.-czeska po 300 zlr

(srebr. 5*/« ** 100) .
Towar*. iegL par. na Dunajc 

za 100 złr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.

To’“V H ,“  SSo
Waluty

Cesarskie korony . . . .  
e dukat na wagę . 
a » obrączkowy

Błoto *1 marce . . . .
Hapoleondor;..................
Fryderyki

żądają płacą

94 - 93 £0
92 50 92 25

142 50 142 -
139 -- 38 50
111 20 110 90
224 - 222 40
95 50 95 -
92 60 92 2f

1C6 - 105 9C

95 65

101 71 101 60

79 50 79 -
_ — 85 £0
7& 25 77 7E

92 80 92 60

----- -----

85 -

*5 24

8 88

84 -

"*6 n

8 87

Luidory (niemieckiej . 
Scwereny angielskie . 
imp6ryały rosyjskie .
Srebro ...................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruski* bilety kseews

żądają

11 20 

104 60

1 64

E w ó w  15 marca

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

PóKmperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . . 
Talar pruski . . . .  
Listy zast. Tow. kr. gaL 5*/,„ n n n n 4.

„ „ Banku hipoteczn.
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galio. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czemio-
wieckiej . . 

s banku hipoteczn. gal.

104 50

1 63

ąą-gtrwwwwa 15 marca. 

Listy sastawn* 1 cer. rab
o » * » II

kupon „
» » DOW# « m

kupon »
» lidwidaqin# „ »

knpOn »
Kolej warssawsko-wiedeńska 

bydgoska

:  W *

5 20 6 12
6 28 5 16
9 10 8 93
1 70 1 62
1 i i 1 68

96 20 85 70
76 80 76 80
90 5' 89 90
86 40 85 76

232 — 230 --

146 144 50
240 50 238 50

94 45
94 15

91 85 

88 -

92 -  
72 60 

116 -  
i01'5C

94 16 
94 15 
0 92 

91 55 
115 

87 70 
115 

91 -  
71 60 

116 -  
100 50



CZAS z Czwartku 18 Marca 1875,

Nakładem i w komisie

!1(

Dra Władysł. Miłkowskiegc
w Krakowie,

Rynek 30, róg ulicy Sławkowski#, 
wyszły świeżo i są do nabycia

D z i c d u s z y c k l  M .  h r .  Dni, nocy 
i godziny. Cena 40 c.

F a b e r  F .  H ¥ .  Krew przenajdroższa 
czyli cena zbawienia naszego. Cena 
1 złr. 20 c.

P a w l i c k i  S t e f a n  I k r .  Studya nac 
Darwinizmem. Cena 80 c.

V Ę F "  Nadsyłający z prowincyi kwot5 na 
którekolwiek z dzieł powyższych wprost poo 
adresem Wydawnictwa, otrzymają dzieło 
żądane odwrotną pocztą franco. (435-3-3)

i f l i t e t y  w i z y t o w e  od 5 0  c n t .
za 100,

^ o n o y r a a i y  od 1 s i r .  za 50 
listów i 50 kopert,

M o p e r t y  % firm ą 3  złr.za 1000 
M u t e r y a ł y  piśm ienne i ry

s i m k o w e
sprzedaje po c e n a c h  t a n i c h  i za­
mówienia z prowincyi p r ę d k o  i
r « e t e l n l e  wykonywuje (529-13-)

F. S z n k l e w l o z
tdiea Grodzka L. 62 w Krakowie.

W y sprzedaż zupełna
Drzewek owocowych, krzewów 1 róż. 

Nasiona świeże erforokle.
J .  D u m a i r e .  ul. Grodzka Nr- 67.

(733-4-4)

J . La 11 n e r
Handel id la z n y l norym berski
w Krakowie przy ul. FloryańsJciej naprzeciw 

hotelu Drezdeńskiego,
poleca znaczny wybór noży stołowych i kuchennych, 
•scyzoryków, korkociągów, nożyczek i brzytew; b rą ­
zów do firanek, tac  i tacek lakierowanych; znaczny 
zapas przedmiotów kuchennych i narzędzi; zabawek 
dziecinnych, wózków do wożenia dzieci, harmonij 
ręcznych różnej wielkości i konstrukcyi; skrzypców, 
g ita r i s tru n ; również poleca osełki szmirglowe do 
ostrzenia noży i narzędzi, jakoteż papier i płótno 
szmirglowe do czyszczenia i polerowania s ta l i ; pro­
szek do czyszczenia srebra, mosiądzu itp. oraz szrót, 
kapsle, szachy, karty , domina, laski, pularesy, grze­
bienie, pendzle, szczotki wszelkiego rodzaju, papier, 
potrzeby do pisania itd . (645-2-)

Ceny umiarkowane.

E S i E I C I I
z Salsaparyll Oolbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilitvcznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. M etoda użycia w pol-

Od Administracyi

H II
Uprasza się najuprzejmiej tych PP. 

Abonentów, którym prenumerata na 
„Przegląd Polski" z Marcowym zeszy­
tem b. r. ustała, aby takową wcześnie 
odnowić raczyli, gdyż dla oszczędzenia 
kosztów, nakład ściśle do ilości prenu 
meratorów zastosować musimy. (676-1-6)

Przy ul. Karmelickiej poi L. 143
do sprzedania 1,800 sążni □  gruntu 
pod budowę po 7 złr. sążeń. — Bliższa 
wiadomość u właściciela na miejscu,

(740-1-4)

(577-3-24)skim języku.
Dostać można 

w passażu Colbert, N r. 7 e t 8 ,
Trauczyńskiego aptek, i u p. W. Redyka aptek.

w Paryżu w aptece pana Colbert 
"i, — w Krakowie u  p.

M ł*  9  r » « J * o » O j  I ( 4 |n « >  « * I * n x
(-Ol'OSk) -imezsiuMjp tuizo t
bijAz mi efepop o;pBu zmj ‘iu ąó td  zozod ojupau mi 
aż oąpCjoiu Łioąą ‘ t | l ( | o d  iuupuu  ktsm  ’‘umuuojj 
-Cii oSautrsuejs zaoido oą £ ;aup io j - a u z a n « 4 k  
- o i o j  ( l a r i J o d  apsiqoso [swiaid jjbC BMiuo![^i\ 

‘nfsAraazid t nąumś oiJauzoijsApni ‘ipom  o^ojs 
‘Bfiinqinpg; i n u ip u o 'j ‘m i i  

->!,! ‘mniąDBUoję ‘B iupo ;^  op izęupod z iCzsmioojm
‘a | u o t ( M H  hoGanzageiOojoj u p e ^ e j  la ia ia s u j*  

n js n w o z H  f j o i u j u

Franciszek SohófB
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki m iejski i wiejski, poleca
ssosepki ohmiel. ze swoioh ohmielnlków

z G o l d b a c l i  lub E g e r t h a l
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięź. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
1000 » całkiem zdrowych dobrych ezczepków

s p r z e d a ż .............................................złr. 12
1000 .  zwykłych na sprzedaż . . .  złr. 10
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)

szczególność....................................... złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za  nadesłaniem  gotówki.

Adres na  telegram y i lis ty ; Franz S e h f t f A  
im  8 » * * ,  B i i h m c n .  (392-105-150)

Na im ieniny polecam bukiety  
i k w itn ą ce  k w ia ty  po najtań­
szych cenach. (732-2-3)

Karol Freege,
Ogrodnik w ogrodzie Strzeleckim.

1 „Puritas",
mleko odśw iełająoe włosy.

, , P u r l t a x “  nie jes t żadną barw ą do 
włosów, lecz płynem w rodzaju mleka, który 
posiada prawie cudowny przym iot, odświe­
żania białych włosów, tj. powoli, a  m iano­
wicie n a j d a l e j  w przeciągu c z t e r n a ­
s t u  d n i  przywrócić im tę  barw ę, którą 
poprzednio miały.

, , P u r l t a a “  nie zawiera żadnego pier­
w iastku koloru. Można włosy dowolnie wodą 
myć, można spać na biało powleczonych po­
duszkach, a  jednak nie spostrzeże się śladu 
koloru, gdyż

1 9 *  „ P u r i t a s “  * 9 1
nie barw i, lecz odświeża i to  nietylko naj­
dłuższe i najbujniejsze włosy kobiet, lecz 
także włosy i brody mężczyzn.

Flaszka ,,fl*urltaa“ kosztuje 2 złr. 
(z rozsyłką 20 c. więcej na koszta), a spro­
wadzić ją  można za zaliczką pocztową przez 
wyrabiających Otto Franz dr Co. w 
Wiedniu, Martahllferstr. 38. — 
Skład we L w o w i e  u p .  Zygmunta Ruckera 
aptekarza. (566-3-12)

S H F  Uwaga. Sprawozdanie .W iener me- 
dizinische Presse" z 2 Sierpnia 1874 o powyż- 
szem, przesłane będzie na żądanie opłatnie.

Posiadłość tabularna
p o d  W i e l i c z k ą ,

przy gościńcu bitym położona, do sto- 
sześćdziesiąt kilka morgów przestrzeni 
obejmująca, z propinacją, budynkami 
mieszkalnemi i gospodarczemi w do­
brym stanie —  jest z wolnej ręki do 
sprzedania. —  Bliższa wiadomość 
u właściciela realności Nr. 258 Dz. I. 
przy ul. Rogackićj w Krakowie. (737-1-4)

W z powodu zaprowadze- 
'J nia maszyny parowej

większćj, jest mało używana a n g ie l­
sk a  lokom obila o sile 4 koni 
w bardzo dobrym stanie za 900 zlr.w.a. 
do sprzedan ia .— Bliższą wiado­
mość udzieli właściciel na listy fran­
kowane pod adresem: SE. I* . poczta 
Skrzydlna w Galicyi. (730-1-3)

ę z k i e
osłabienia

mianowicie wywołane wskutek wynisz­
czających nactępctw tajnych 
grzechów młodocianych 1 wy- 
i i  zdw i i ,  usuwa pewnie 1 nazaweze 
Jedynie książka rozszerzona już w 75 
wydaniach lub 980,000 egzem­

plarzach p. t . :

Dr. Retan’s Selbstbewabrnng
oder

Die Sinnenlust und ihre Opfer.
Z  27 rycinami. Gema 2  złr.

Tysiące osób znalazło tu  wyświece­
nie Hwyeh cierpień a przez użycie 
w tej książce zaleconej m etody leczenia, od­
zyskało swą zupełną ellę męzhą.

W H robonle do nabycia w księgarni 
A. Otremby. (H 31115) (589-1-4)

<o
b
o

3
3
43

o ,

£

Obrazy olejne, Ramy i listwy złooone ł rzeźbione.

Kutrzeba i Marczyński
H a n d e l  p a p i e r u  I n t r o l i g a t o r n l a
przy ulicy Grodzkiej Ł. 86 (250-24-) w głównym Rynku Ł. 45

.p o d  Chińczykiem11. w Szarej Kamienicy.
polecają

po cenach umiarkowanych wszelkie papiery do pisania i rysowania 
i przybory do tegoż, farby Olejne i płótna, albumy, pugi­
laresy, oraz wszelkie galanteryc, ram ki na fotografie  
w wielkim wyborze, bilety, powinszowania, bilety wizytowe i mo­

nogramy i wszelkie roboty introligatorskie. 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Fotografie 1 stereoskopy z wystawy wledeńsklój. n

Pozostałe z ostatniego sezonu
w składzie moim wody mineralne Szczawnickie: Wandy, Szy­
mona, Stefana i Magdaleny $ Iwonickie, Zegiestowskie, Eger 
Franzensbruim, Wiesenquelle, Waldbrunn, Luchatschowitz b ę ­

d ą  w  d n iu  1  K w i e t n i a  r . b . w y l a n e .
Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może 

je mieć dla swego wyłącznego użytku i to za poświadczeniem 
miejscowego lekarza do dnia l Kwietnia w moim składzie 
bezpłatnie. (666-2-3)

Filia Dyrekcji Zdrojowisk Galicjjskicli i C zesM .
Kraków dnia 12 Marca 1875 r. J .  W e n t z l .

Dla lepszego hotelu w W ro­
cławiu poszukuje się dwoje 

pięknych dziewczyn miłej po­
wierzchowności, za wolne po­
mieszkanie i inne poboczne do­
chody.— Bliższa wiadomość za 
dołączeniem fotografii pod liter. 
I f .  W. poste restante W r o ­
c ł a w 7 (Breslau). ( 7 3 9 )

Trawy mlodowćj
(hokus lanatus)., świeżej i pew nćj, dostać można 
u J. B u l i l e w l r z a  w Bochni po cenie 
4  7.Ir. w. a. za korzec, wraz z w orkiem  i wolną 
bdsyiką do kolei. — Przy zamówieniu dołącza się 
tylko m ały zadatek. Je s tto  jedna z najlepszych 
traw  do ppdsiewania ugorów i ł ą k , bo jest naj­
wcześniejszą, rośnie wysoko i znosi w ilgoć i posu­
chę, jakoteż do podsiewania koniczśw, osobliwie 2- 
letnich w słabszych gruntach , k tó re  od wymarznię- 
cia ochrania. Sieje się na w ilgotną ziemię, bo nieznosi 
włóczki, a  potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. 
Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

(693-4-14)

Specyfik
czyli swoisty Lek prze­
ciw słabościom piersio­
wym , k a ta rom , słaboś­
ciom płuc gwałtownym, 
i chronicznym i różnych 

postaci suchotom.

Jedyny, jak i potwierdzo- 
został pn y ; ; przez

Dra H. Fremineau,
D oktora nauk, uwieńczo­
nego przez fakultet me­
dyczny, Aptekarza hono­

rowego łój klasy.

SAOCHAROLti l  GHAHTREL
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajm niej kuracyi racyonalnej.

W K r a k o w i e  w aptece p. Józefa Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka,— we L w o w i e  
w aptece p. Mikolascha, — w B r o d a o h w  aptece p. K u l l a k a . _______   (18-12-)

Hestia Mąka pożywcza
d l a  d s e i e c i

daje  się od 3 la t  -w w iedeńskim  dom u podrzutków  i p rzez najsłynniejszych  lekarzy  
dzieci na stałym lądzie niemowlętom, którym brak dobrego mleka macierzyńskiego 
lub też takowe dzieciom szkodzi (rozwolnienie sprawia).

Nestla mleko pożywoze w 1 funt. słoikach po 1 złr. wystarcza zwykle na 
k lfca (8) dni. Na żądanie może Publiczność otrzymać darmo obszerne o tem broszury.

Do nabyci i  tylko w aptekach: w K r a k o w i e  u p. W. R edyka , w T a r ­
n o w i e  u p. A. Tenczyna, w N o w y m  S ą c z u  u p R . Jakubowskiego, w B i a ­
ł e j  u p. Ericha Kelera.

Główny Skład W Wiednia U F. Berlyak, VII. Neustiftgasse 26.
£  . Ostatniemi czasy sprzedają naśladowania, zewnątrz nadzwyczajnie podo-
n -S bne, za Nestla mąkę pożywozą dla dzleoi.
72 o  Publiczność przed zakupnem tych naśladować 

uważać na etykiety słoików.

Ostrzega się Szanowną 
i uprasza s ę dokładnie 
  (716-2-12)

Nowo poprawne przyrządy do zacieru i destylowania 
s y s t e m  A .  B a n d h o l z a .

Te znacznie poprawione i uproszczone przyrządy należy przenieść pod każdym względem nad 
wszelkie dotychczas znane konstrukcye tego rodzaju, gdyż apara t tego systemu bez w ątpienia wszelkie 
rozliczne braki, które m ają inne konstrukcye tego  rodzaju, zupełnie usuwa, wszystkie części kolumny 
można ła tw o  rozebrać, ap ara t praooje bardzo spokojnie i lekko zużywając stosunkowo mało wody i pary 
i dostarcza bardzo czysty wysokostopniowy wytwór. Polecam  więc takowy wszystkim interesantom , za­
pewniając dobrą  trw ałą  robotę i punktualną obsługę obok nizkich zawsze cen.

A"* W ° M F , Fabryka towarów miedzianych 
_  . w Kłodzku (Ulatz) w Szlązku.
W ystawiony pan a  VyolflPn w Kłodzku w naszej gorzelni apara t kolumnowy jes t bardzo 

trwale wykonany i doskonale działa.
Dom. Muckers. podp. Braunach,

. . zarządca gospodarczy.
Przez pana Wolffa w Kłodzku w mojej gorzelni itd . W yrażam  panu Wolffowi zu­

pełne moje zadowolenie i polecam go. (597-1 3)
radorf- li. Wianowoky,

właściciel gorzelni i browaru.

Ces. król.

Kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.

O b w i e s z c z e n i e .

Od 15 Marca O. r. począwszy wchodzi w7 użycie nowa 
taryfa wyjątkowa dla transportu zboża, płodów strączkowych i wszel­
kiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 2 0 0  cetn. cłowych do jednego listu 
frachtowego nadanych — do Szczecina ze stacyj kolei Lwowsko-Czer- 
niowiecko-Jasskiej i kolei galic. Karola Ludwika.

Taryfa ta ustaje z końcem Sierpnia 1875 r., a równocześnie z zaprowadze­
niem jej znoszą się odnoszące się do Szczecina opłaty ta­
ryfowe zaprowadzonej z dniem 1 Lutego 1875 r. taryfy specyalnej, dla tran­
sportu zboża itd. pomiędzy Galicy ą itd. a Niemcami.

Taryfy tej nabyć można tak w odnośnych stacyach związkowych, jakoteż 
u naszej Dyrekcyi jeneralnej i u podpisanej Dyrekcyi ruchu, (670 1-3)

Lwów 13 Marca 1875 r.
I l j r e k c j a  r u c h u .

W Y D Z IA Ł
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie
zaprasza wszystkich Szanownych Członków 
tak honorowych jak rzeczywistych na Ogólne 
roczne Walne Żebranie, odbyć się mające 
w dniu M a r c a  1». r .  o godzinie 4ej 

popołudniu w Sali radnej Magistratu.

Mloia wykształcona osoba
szukuje odpowiedniego miejsca jako towa­
rzyszka dla damy. Posiada języki: polski, 
niemiecki i węgierski, i obznajomioną jest 
z drobnemi robotami ręcznemi. — Bliższa 
wiadomość pod lit. E. T. poste restante 
Podgórze. (741-1-3)

U  W  A  n n l r  A l  A  z balkonem na I. 
M H f l  J I v R V J V  piętrze, w realno­
ści p. Hroboniego „Wenecyą" zwanej, od 
1 Kwietnia do najęcia.— Bliższa whdomość 
w kancelaryi notaryalnej Wgo Gutowskiego, 
przy ulicy Grodzkiej, dom Kaczmarskiego.

(74*2-1-3)

S ir o p  du
d-FORGET

używa się z niezawodnym 
skutkiem  przeciw k a s z ­
lom nerwowym,  
katarom , kohlu- 
szowl, bezsenności 

cierpieniom plereto-I wszelkim 
wym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza.

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece D ra Cha- 
blt, — w Krakowie w aptece p. J. Tr> 

w aptece p. W. Redyka.
VaticzynaMeao

(322-8-48;

0 8
H

0 4

<
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mmmm
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra­
nom, nagniotkom, oparzeniom i t. d. 
Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
aptekach. (9-52-54)

I * F « B W d & i w ©

Pigułki Morisooa.
Pa ARTHAUD MOULIN.

Najlepsze ze środków czyszczących i prsec;.y»zcza- 
jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsucia krwi. (20-33 )

Skład główny w Paryża u p. A rthaud Moulń 
aptekarza, 30, ulica Louis le G ran d , — w Krako 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Eoror.ą w Byn 
ku głównym i w aptece W. Redyka.

Świadectwo dentysty!
D entysta Dr. J . H ora w Monachium, D achauerstr. 

zawiadam ia, że ,,ŁITOai“ wybornie się odzna­
cza i  wszelkie inne wyroby co do pewności prze­
wyższa! Używa go we wazelkleh wypad­
kach już od bardzo dawnego czasu, a zawsze 
nalyclin .la.t pomaga! — W K r a k o w i e  
jedynie prawdziwy u p. E. S tockm ara, aptekarza. 
Flasz. 36 i 60 cent. (696-2-3)

Wincenty Kołodziejski
przedsiębiorca robót ciesie lsk ich  etc.

w Krakowie pod 1. 79 (w ogrodzie Ten- 
czyńskim.)

Od 30 la t mając sobie powierzane roboty szcze­
gółowe i wogóle w zakres budowy wchodzące, ta ­
kowe z wszelką akuratnością i znajomością sztuki, 
sumiennie i rzetelnie na  czas umówiony uskuteczniał 
częściowo lub ryczałtem z umiarkowaniem cen ko­
sztorysowych, t. j. od 1844 r., — w rzeczonym bo­
wiem roku stosownie do ówczesnych wym agań Rzą­
du, ustaw ą budowniczą z 10 Listop. 1841 r. do 1. 
6039 D. G. S. wówczas obowiązującą, poddał się 
ścisłym eiam inom  b. Komisyi E xam : dla Bud. etc. 
w której skład w chodzili: Drowie Filozofii, Dyrek­
to r Budów. Inspektor Kom. 1. i w., — Profesoro­
wie Architektury, Geometryi wykreś., tudzież mecha­
niki i m atem atyki i M ajster ciesielski. Po złożeniu 
eizam inów teoretyczno-praktycznych, otrzym ał świa­
dectwo z celującym postępkiem od rzeczonej Komisyi 
a następn ie: (na mocy tego  świadectwa) udzielonym 
mu został patent d. 9. Stycznia 1845 r. do 1. 3197 
od  b. W ydziału Spr. W. i Policyi w Senacie Rz. 
W. M. Krakowa etc. na wolną praktykę w zawo­
dzie przez siebie obranym  i od tąd  pod kierunkiem 
znakomitych Architektów krajów, i zagr. (pruskich) 
tudzież pod własnym wykonywał nieraz trudne i nie­
bezpieczne zadania bez przypadku, na  dowód czego 
posłużyć mogą, starożytne gm achy publiczne i wiele 
prywatnych większych i mniejszych budowli, tak  
w miejscu jak  i na  prowincyi ja k o to : kościoły z 
k lasztoram i: XX. Dominikanów, Franciszkanów i 
Augustyanówetc. tudzież Kolegium Jagiellońskie,— 
Gimnazya ś. Anny i ś. Jacka, Technika, Dworzec 
krakowski z przyległemi budynkami i mostam i na 
linii do Krzeszowic (do r. 1R48) które obok oszczę­
dności w m ateryałach, dają świadectwo o swej 
trwałości. —

N a podstawie w części przytoczonych praktyk, 
mam zaszczyt polecić się Szanownym P . P . W ła­
ścicielom, mającym zam iar budowania lub przebu­
dowania jakiegobądź rodzaju budowy, a powierzone 
mi czynności z całą sumiennością i akuratnością 
na term inie umówionym i po cenach um iarkow a­
nych jak  dotąd tak  i nadal uskuteczniać będę. — 

(391. 6-6.)

»-nr~w r,«-w . ’

Obwieszczenie.
We Czwartek dnia 1 8  H a r c i t  

1 8 1 5  r .  o godzinie lOej przedpo­
łudniem, odbędzie się w kancelaryi P. 
No tary u sza G o e b 1 a publiczna  
dobrow olna sprzedaż do­
mu pod Nr. 18 Dziel. I. (Nr. 262 Gm. 
II.) w Rynku w Krakowie stojącego, 
do masy spadkowej Kaspra Żubow- 
skiego należącego.

Cena wywołania 22,000 złr. w. a., 
a warunki licytacyi w kancelaryi P. 
Notaryusza G o e b 1 a przejrzane być 
mogą. (664-3-3)

Egzaminowany nauczyciel
dla szkół gim nazyalnych, udziela korepetycyj we 
wszystkich przedmiotach szkolnych i przygotowuje 
do egzaminów prywatnych i egz. dojrzałości.

Franciszek Stankiewicz, 
ulica Floryańska Nr. 184 (naprzeciw domu 

(632-3-3) Matejki) II. piętro.

A c n h l  mieszkająca z matką na wsi, 
dwie mile od Krakowa, po­

siadająca języki i muzykę, p r z y j m u j e  
do siebie panienki na wycho­
wanie ciągb lub tylko ca wakacye za 
bardzo pomierną cenę. — Wiadomość przy 
ulicy Floryańskiej L. 345 na I. piętrze od 
tyłu w domu W. Launers. (708-3-3)

ZAKŁAD OGRODNICZY
J. Tenglera

przy ulloy Karmelickiej pod Nrem 53 
w Krakowie

ma zaazczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 1 Marca r. b. rozpoczyna sprze­
daż tak nasion wszelkich, jak krzewów i 
drzew owocowych po cenach najprzystęp­
niejszych; za pewność kiełkowania zarę­

czyć może.
Nadto przyjmuje wszelkie zamówienia, 

która z największą akuratnością zobowią­
zuje się wypełnić, zadawalniając wszelki 
gust osób. (613-5-6)

Szanownych PP. Rolników
upraszam o wczesne zamówienia na słynne 
w świecie żniwiarki i kosiarki, z których 
każda przy próbach po kilka pierwszych 

nagród otrzymała — a mianowicie:
Ceres, Minerwa, Champion, 
Buckeye, Samuelson-Royal, 
Johnston, Harvester i Wood.

Również polecam: 
l . o h « m o l i i l e  i m l o c a r n l e  z pier­
wszej angielskiej fabryki Rusten Procter fyC.

Walce pierścieniowe, w które każde wzo­
rowe gospodarstwo zapatrzone być winno, 
poprawne uniwersalne siewniki szerokorzutne, 
najlepsze i najtańsze sikawki ogniowe, sy­
stemu Noel, któro zarazem do pompowania 
gnojówki użytemi być mogą, doskonale gnio­
towniki do owsa oraz wszelkie inne tu nie- 
wymieniene narzędzia rolnicze potrzebne do 
robót wiosennych.

Szczególniej zaś polecam mój zakład
do urządzenia gorzelui według najnowszego 
systemu, z ł pomocą którego otrzymuje się 
92—94 % alkokolu według zasad teoryi.

M. Petertelm,
właściciel fabryki maszyn i narzędzi rol- 

(431-10-12) niczych w Krakowie.

FOSFORAN ŻELAZA
. d o k t o r a  u m i e j ę t n o ś c i

8, ulica Vivienne, w Paryiu.
Środek ten  w stanie ciekłym bez smaku żadnego, 

podobny do wody mineralnej, łączy w sobie p ier­
wiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszastkich

lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje do tem peram en­
tów m łodych panienek delikatnych, których rozwój 
ciała jes t tru d n y , lub został spóźniony, dla pań 
cierpiących na nieznośne boleści żołądka, pocho­
dzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upławów 
lub braku regularności, dla dzieci bladych, wątłej 
budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cier­
piących z niedokrwistości. Skuteczny, szybko dzia­
łający , m ogący być zniesionym przez najdelika­
tniejsze żołądki, środek ten  nie sprawia ani zatw ar­
dzenia ani nie działa szkodliwie na  zęby. Oto są 
przymioty, dla których użycie jego zalecają lekarze.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
1 ranczyńskiego i n p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i F ran zo sa ,- w Rzeszowie 
u p. Schaitera. •>

H O G G .  A m .K A R Z ,

ITD j 144
j d M k r i B t d h u ____

d e  C a s t ig u o n e , P a r y ż .

iFOIE Dli MORDĘ
J e d y n y  w ł a ś c i c i e l .

W G G
T H A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  H O  U GA .

Przeciw słabościom p ie r s io w y m ,  su c h o to m ,  z a p a l e n iu  pł u c , k a t a r o m , kaszlom  
CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WYCHUDN1BNIU DZIE­
CI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), CtC.

Tran ten wytworzony ze św ie że j w ą tro b y  slok /lszu  jest naturalny i czysty, najdelikatniejsze 
żołądki go znoszę, działanie jego jest szybkie i pewne, a w y ższ o ść  tego tranu nad wszelkiemi 
innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc ., jest dziś pow szechnie u zn a n ą .

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we fla szka ch  tró jgran iastych, kształt flaszek złożony u 
władz właściwych jako własność spccyalna i wyłączna stosownie do przepisów prawa.

Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
Dostać można w Krakowie w aptekach J .  Trauczyńskieg o i W. Redyka. (337-4

" .................  T y ijp p rl^ r— ---------- ---------

& 1  Kwietnia &  ciągnienie l0'4'8E " 3 a | B“
Losów wiedeńskich.
Losy te  m ają rocznie 4 ciągnienia z głów. wygran. 900,000 y . t r .  900,000 zlr. itd .

*00,000 , 900,000 „ itd.
Losy oryginalne ściśle wedle kursu dziennego i na  12 ra t  miesięcznych po 10 złr.

. 1 K w i e t n i a 200,000 zlr. ie” ze zlr. 2 5 0 1
Kantor wymiany c. k. uprz. wiedeńskiego Banku handlowego 

poprzednio Joh. G. Sothen, Grahen 13.
Promesy na losy wiedeńskie wystawione przez powyższy kantor wymiany są także do 

J ja b y c ia j j .  S. L a n d a u a  spadkobierców i M. D w o r s k i e g o  w Krakowie. (590-4-8)

p o i.

Gieiookjuai D r u k j r a i  Leona Pattkowtkiogo. Odpowiedzialny rządca Dndrarni Jótef Łaiocińtki,


